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Adam Romer

Gen. Sosnkowski o zjednoczeniu
Warszawa, październik. 

Generał Kazimierz Sosnkowski powiedział 
w czasie uroczystości odsłonięcia pomnika le­
gionów w Kielcach w dniu 2. października kil­
ka słów o doniosłym znaczeniu politycznym. —  
Stwierdziwszy konieczność zjednoczenia narodo­
wego celem realizacji naszej „tęsknoty do siły“, 
oświadczył, że „w  gruncie rzeczy powszechnym 
jest w Polsce pragnienie zjednoczenia-';  są bo­
wiem „liczne zasady ogólne, na które godzą się 
wszyscy", przede wszystkim „olbrzymia wię­
kszość tego kraju jest przepojona auchem chrze­
ścijańskim i religijnym". Toteż i „zjednoczenie 
wewnętrzne Poiaków doKonane być musi i doko­
nane będzie... tak czy inaczej, bez względu na 
wszystkie przeszkody i na wszystkie trudności"; 
bowiem „istota trudności leży nie w ustaleniu 
zasad ogólnych, ale w określeniu dróg; w prak­
tyce reaMzacji".

Generał Sosnkowski jest zbyt wielkim auto­
rytetem w społeczeństwie, tak skąpym w darze­
niu zaufaniem osobistości reżimowych, by wol­
no było przechodzić do porządku dziennego nad 
tym ważkim oświadczeniem. Jest ono godnym ca­
łej przeszłości tej popularnej w dawnych sej­
mach postaci, niezdolnej do frazeologu służal­
czej. Pierwsze to jego od przedmajowych cza­
sów wystąpienie polityczne potwierdza autory­
tatywnie słuszność stanowiska olbrzymiej wię­
kszości społeczeństwa:

N ie „partyjnictwo" opozycji utrudnia 
zjednoczenie, lecz „określenie dróg" 

i „praktyczna realizacja" t°go pięknego 
hasła przez obecny O. 2. N.

uniemożliwiają to, czego tak słusznie i „tak do­
bitnie —  mówił gen. Sosnkowski —  domaga się 
Wódz Naczelny"! Zjednoczenie „dokonane byc
musi", ale „ in acze j"  tak zrozumieliśmy
sens tych żołnierskich słów.

Wystąpienie polityczne gen. Sosnkowskiegu 
jest zjawiskiem nader godnym uwagi, nader po­
żądanym i zapewnie wiele obiecującym, świad­
czy ono chyba o uzgodnieniu poglądów pomiędzy 
Gm a marszałkiem śmigłym-Rydzem. General 
Sosnkowski zaprzągł się więc do akcji, zmierza­
jącej dc „pociągnięcia do współpracy i współod­
powiedzialności możliwie dużej liczby Polaków", 
jak tego w ymaga „siła przyszłości i potęga Pol ■ 
ski", • - ta siła, która „zależy od rozsądnego roz­
wiązania wielu ważnych zagadnień politycznych 
j gospodarczych, od usunięcia istniejących 
krzywd społecznych".

W  ten sposób pozyskał sobie cennego 
pomocnika wicepremier Kwiatkowski,

któremu tak szczerze chodzi o uczciwe urzeczy­
wistnienie życzeń, zawartych w orędziu Prezy- 
<lena Rzeczypospolitej. —  Tym samym znaleźli 
Sroznego przeciwnika ci wszyscy, dla których 
y- Z. N . ma być petryfikacja „linii uoJziału" i 
1 ękojmfą zachowania monopolu rządzenia pań­
stwem dla panów z „Gazety Polskiej" i „Kurie- 
*a Porannego". „W spópraca" i „współodpowie­
dzialność możliwie dużej liczby Polaków" w zro- 
WUnieniu kieleckiej mowy to droga do „samo- 
^n ow ien ia  narodu" we własnym państwie 

“rew oligarchii „gasnącego św iata" sanacyj- 
partyjników.

Takim właśnie korzystaniem z prawa samo- 
z 1 "awienia powinny być wybory. Rezultat ich 

tylko wtedy będzie wyrazem opinii publicz- 
J i pozwoli na „szeroką współodpowiedzial­

n o ś ć "^  myśl życzeń najwyższych czj nników 
w państwie.

jeśli wszystkie kierunk1 myśli politycznej 
będą z równymi szansami reprezentowane 

przez kandydatów.

Chodzi więc o to, by „masowy udział w wybo­
rach", propagowany przez pewne czynniki, nie 
był równoznaczny z —  rzucaniem białych kar­
tek. Piszemy o tvm, ponieważ niekrórzy nieco 
naiwni przedstawiciele O. Z. N . w rozmowach 
z opozycjonistami istotnie taką metodę zalecają. 
Nie możemy przecież posądzać rządu, by zado-

Narady episkopatu 
litewskiego

Kowno, 6. X . ( P A T ) .  W  K ow n ie zbiera się pod 

przewodnictwem  arcybiskupa Skwireckasa kon­

feren c ja  bikupów litewskich. Przedm iotem  obrad 

będą kwestie, zw iązane z rokowaniam i rządu l i ­

tewskiego z W atykanem  w spraw ie konkordatu 

i istn ie jące j na ten temat c iąg le  jeszcze różn icy 

zdań.

 oOo-----

woli! się tego rodzaju spełnieniem „obowiązku 
wyborczego" i gotów był „białokartkowiczów" 
zaliczyć do „sukcesu frekwencji wbrew bojko­
towi". Naprawdę, chodzi tu o zbyt poważne 
sprawy, by wolno byto traktować je  „po kawaler- 
sku". Toteż dobrze się stało, że glos swój na sza- 
lę wypadków rzucił generał Sosnkowski, mają­
cy poważne dane do odegrania roli zjednoczenio­
wej i pacyfikacyjnej. Niech tylko powagi tych 
enuncjacji nie obniżają znowu monopai tyjne 
brewerie organów płk. Miedzińskiego. uosobienia 
kierunku, który —  jak dotąd —  dokonał jedy­
nie zjednoczenia narodu —  przeciwko sobie.

Sąd Okręgowy w Krakowie. Wydz. V Dnia 28 
września 1938. —  Sygn. V . Pr. 128/38. — Sąd Okrę­
gowy w Krakowie, wydz. V. karny na posiedzeniu 
niejawnym w dniu dzisiejszym po wysłuchaniu 
wniosku Prokuratora Sądu Okręgowego w  Krako­
wie, wydal następujące postanowienie: Uchyla się 
zarządzoną przez Starostwo Grodzkie w  Krakowie, 
dnia 24/IX. 1938 r., a wykonaną przez Starostwu 
Grodzkie w  Krakowie, dnia 24. IX. 1938 L. B. 11. 
2/b/l/305/38, konfiskatę czasopisma „Głos Narodu" 
Nr. 28, z daty 24. IX. 1938 r. z powodu treści tytułu 
zamieszczonego na str. 3 p. t. „Sowiety grożą..." w 
całości, albowiem treść tych ustępów powyższego 
artykułu nie zawiera znamion żadnego przestęp­
stwa. Na oryginale właściwe podpisy. Za zgodność 
sek.vetarz: Podpis nieczytelny.

fo o  ć tz y te lm k ó u t
Zwracamy uwagę wszystkich Czytelników, i i  j e s z c z e  d z i s i a j  megą wziąć 

udział w W i e l k i m  K o n k u r s i e  P r o p a g a n d o w y m  „ G ł o s u  N a r ó d  u". W a ­

runki Konkursu, jako też Regulamin zamieszczone zostały w N r z e  270 „ G ł o s u  N a ­

r o d u "  z d n i a  2 b. m.

N a  Czytelników oczekuje 300 n a g r ó d ,  wartości łącznej ponad 10.000 zł., m. in. 

a u t o m o b i l  m a r k i  P o l s k i  F i a t ,  a p a r a t  r a d i o w y ,  d w a  a p a r a t y  f o t o ­

g r a f i e  z ne ,  p o b y t y  r y c z a ł t o w e ,  l u k s u s o w e  n e s e s e r y ,  w a l i z y  etc. etc.
*  *  *

Z a p r a s z a m y  naszych Czytelników n a  w y s t a w ę  f a n t ó w ,  która mieści się 

w hallu wystawowym firmy J. G ó r a 1 i k, R  y n e k G l  20.
*  *  *

Jednocześnie przypominamy, iż b r a k u j ą c e  e g z e m p l a r z e  nabyć jeszczt moż­

na w A d m i n i s t r a c j i  „ G ł o s u  N a r ó d  u".

Pierwsze starcie z b r i i n
na granicy węgiersko-czeskiej

Budapeszt, 6. X. ( P A T ) .  W czoraj w  dzień doszło do wym iany strza łów  m iędzy oddziałam i w ę­
gierskim i w  sile jedn ej kompanii, zasilonej ochotnikam i, a oddziałam i czeskimi. O ddziały w ęg ie r­
sk ie  przekroczyły gran icę czeską na odcinku lin ii ko le jow ej Feled ince— Rim aveska— Socz. W  star­
ciu tym  było kilku zabitych i rannych. D zis ie js ze j nocy oddziały węgiersk ie na rozkaz w ładz 
w ęgierskich  w yco fa ły  się na terytorium  w ęgiersk ie.

W  związku z tym incydentem, który w  ciągu popołudnia był przedm iotem  rozm ów m iędzy P ra ­
gą  a Budapesztem, rząd w ęgiersk i dał do zrozum ienia, że incydent ten jest dobitnym wyrazem  
nastrojów , panujących wśród społeczeństwa w ęgiersk iego.
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B.prem.Hodża następcą Benesza
W arszawa, 6. X . (T e l . ) .  Z  B erlina  donoszą, że 

tam tejsza prasa czwartkowa szeroko komentuje 
ustąpienie prezydenta Benesza, da jąc w yraz swe­
mu zadowoleniu oraz w yraża jąc  nadzieję, że jego  
następca, kim kolw iek by był musi przeprowadzić 
zupełne przekształcenie po lityk i czeskiej, a przede 
wszystkim  odwrócenia się od R os ji Sow ieckiej.

Prasa zaznacza, że obecnie m ożliw e jest znor­
m alizowanie stosunków pom iędzy Czechami i

Praga. 6. X. ( P A T ) .  P rzy  ustąpieniu z urzędu 
prezydenta republiki, dr Benesz wystosował do 
prem iera Syrovego list. w  którym  stw ierdza m. i., 
iż  ustępuje ze w zględu  na to, że je go  osoba może 
być przeszkodą do ewolucji, jaką nowe państwo 
przejść musi, w  szczególności zaś ze w zględu  na 
konieczność ustalenia dobrych stosunków z  sąsia­
dami.

Program nowego rządu
Praga , 6. X. ( P A T ) .  P rem ier gen. Syrovy w y­

głosił o godz. 17-ej nrzez radio deklarację rządo­
wą, w  której m. in. ośw iadczył, iż  p ierwszym  za­
daniem nowego rządu będzie rekonstrukcja pań-

Warszawa, 6. X . (T e l. ).  „W ieczór W arszaw­
sk i" donosi z Londynu, że „D a ily  H era ld " i „New s 
Chronicie" zamieszczają ' wiadomość, iż  Kwota
10,000.000 funtów szterlingów, do k tóre j o tw arł" 
Czechosłowacji kredyt w  Banku Anglii, przyzna­
na została prawdopodobnie Czechosłowacji jako 
zasiłek bezwrotny.

Niem cam i.
Jak wiadomo, na podstaw ie konstytucji funkcje 

prezydenta państwa p rze ją ł gen. Syrow y jako pre­
m ier rządu czechosłowackiego. Jego obowiązkiem 
jest zwołanie w  ciągu 14 dni zgrom adzenia naro­
dowego, składającego się z  sejmu i  senatu, które 
dokona wyboru g łow y państwa.

Krążą  pogłoski, że następcą Benesza, bi.dzie 
b. prem ier Hodża.

stwa i jego  po lityk i zagranicznej-

Kłopot z  Rusią Podkarpacka
Użhorod, 6. X. ( P A T ) .  N a  Rusi Podkarpackiej 

nastąpiło porozum ienie wszystkich ugrupowań 
m iejscowych, do którego n ie p rzystąp ili jedynie 
komuniści.

Została wysłana do P ra g i delegacja  z żądaniem 
plebiscytu, co do przyszłej przynależności pań­
stwowej.

Jest charakterystyczne, iż  do porozumienia 
przystąp ili nawet dotychczasowi zwolennicy 
ta c ji proczcskiej.

Jak wiadomo Czechosłowacja zwróciła się do 
Chamberlaina z prośbą o kredyt w  wysokości
30,000.000 f. szt. Wedle zapev nień „D a ily  H era ld " 
rząd angiel. zamierza pozostałą kwotę 20,000.000 
funtów przekazać Czechosłowacji . również bez­
zwrotnie.
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nemu państwu czesko słowackiemu jedyn ie  . prawy 
zagraniczne i arm ie. Skrajne skrzydło autonomi- 
stów żądz natom iast zupełnej n iepodległości i od­
łączen ia się od państwa czeskiego.

Narada na Zamku
W arszawa, 6. X . (P A T ) .  Pan Prezydent R zeczy­

pospolitej p rzy ją ł w  dniu dzisiejszym  w  obecności 
p. marszałka Śm igłego-Rydza p. prezesa Rady M i­
n istrów  gen. S ławoja-Składkowsaiego i  p. w ice­
prem iera Inż. E. Kw iatkowskiego, którzy re fe ro ­
w a li o stanie spraw bieżących.

Druga m m  wiceprem. Kwiat­
kowskiego w Katowicach

W arszawa, 6. X . (T e l. ).  P . w iceprem ier inż. 
Kw iatkowski w ygłosie ma w  drugiej połowie tego 
miesiąca w  Katowicach wielkie przemówienie.

Jak należy przypuszczać wicepremier poruszy 
w swym przemówieniu najważniejsze zagadnienia, 
a także sprawy wyborcze i gospodarcze.

Zgon prof. M. Zdziechowskiego
W ilno, 6. X . ( P A T ) .  W e środę o gadzin ie 20-ej 

zm arł w W iln ie  w  k lin ice ch irurgicznej U. S. B. 
po d ługiej chorobie, b. rektor i p ro feso i honorowy 
U. S, B. d r M arian Zdziechowski, w ie lk i uczony
0 sław ie św iatowej.

* * *

Ś. p. M arian Zdziechowski urodził się w  r. 1861 
w Nowosiółkach, ziem i m ińskiej. Gimnazjum u- 
kończył w  Mińsku w r. 1879, studia uniwersytec­
kie rozpoczął w  Petersburgu, a ukończył w  D or­
pacie ze stopniem kandydata filo lo g ii słow iań­
skiej, Kontynuował studia słowiańskie w  Graca, i 
Zagrzebiu oraz odbywał studia nad literaturą po­
równawczą w  Genewie.

N a  podstawie pracy pt. ;fM esjaniści i słowia- 
n o file ", otrzym ał doktorat f i lo z o fi i  w Krakow ie 
w  r. 1889. W  tym że roku osiadł na stałe w  K ra ­
kowie, gdzie m ieszkał do r. 1914.

W  r. 1894 habilitu je się z zakresu filo lo g ii sło­
w iańskiej i w  r. 1899 otrzym uje tytu ł profesora 
nadzwyczajnego, a w  r. 1908 pro fesora zw ycza j­
nego.

Działalność literacką rozpoczyna w  r. 1882 w 
„Ateneum  warszawskim ". W  r. 1903 zostaje za­
tw ierdzony jako członek korespondent Akadem ii 
Um iejętności w  Krakow ie, w  roku 1909 —  zostaje 
członkiem zwyczajnym  te jże  Akadem ii

W  r. 1908 dr M arian Zdziechowski zostaje o- 
brany członkiem w ęgiersk iej Akadem ii Um iejętno­
ści w  Budapeszcie.

W  ciągu swego pracow itego żywota ś. p. dr M a­
rian Zdziechowski ogłosił drukiem ponad 160 prac
1 rozpraw  w  językach polsk’m, francuskim , n iem ie­
ckim i rosyjskim .

SAM OBÓJSTW O W  Z A K O PA N E M .

Zakopane, 6. X . (P A T ) .  Dziś przed południem 
w  prywatnym  swym mieszkaniu wystarzałem 
z rewolweru w prawą skroń popełnił zamacn sa­
mobójczy współpracownik tutejszego zarządu bu­
dowy kolejk i na Gubałówkę Józef Pokluda, 28-let- 
ni budowniczy z Krakowa. W stanie ciężkim prze­
w ieziony do szpitala. Pokluda zmarł w  parę go ­
dzin po zamachu. Denat pozostawił kilka listów 
do przyjaciół i znajomych. Powoa samobójstwa 
nieznany.

G R O ŹN Y B A N D Y T A  K O S IŃ S K I PO W IE SZO N Y .

Kielce, 6- X . (P A T ) .  W  dniu dzisiejszym 
w wiezieniu na św. Krzyżu  wykonany został w y­
rok śm ierci na groźnym  bandycie Kosińskim. K o ­
siński był głównym sprawcą napadu na żydowską 
rodzinę Szmulewiczów, zamieszkałą w  Stawach 
pod Jędrzejowem, którą w  bestialski sposob w y­
mordowano.

Z M IA N A  P R O G R A M U  W  K IN IE  „P R O M IE Ń ". 
Od piątku 7 b. m. kino „P rom ień " T . S L., ul. 
Podw ale 6, w yśw ietla  w ie lk i program  komediowo- 
m uzyczny: „N aw rócon y  grzeszn ik " (kom edia sen­
sacy jna ) i  „Z ło te  kob ietk i" ( f i lm  komediowo-śpie- 
wny. W  rolach głów nych  30 gw iazd  ekranu.

Dziś ostalni termin
odpowiedzi Pragi na żądania Węgier

Praga, 6. X. ( P A T ) .  W  związku z notą węgierską, wręczoną przed dwoma dniami przez posła 

w ęgiersk iego Vettsteina, na którą odpowiedź m iała być udzielona w czora j w ieczorem , rząd praski 
poprosił w czora j rząd w ęgiersk i o zw lokę dalszych dwóch dni. W  ten sposób term in odpowiedzi 

upłynie ju tro  w ieczorem . Poseł w ęgiersk i udał s ię  dziś rano w  związku z tą  sprawą do Budapesztu.

Słowacja między autonomia
£i niepodległością

Praga , 6. X . (T e l . )  D ziś  w  czwartek toczyły  się tyków słowackich domaga się dla S łow acji faktycz- 
narady party j słowackich nad sytuacją, wytworzo- nej autonomii, w  myśl umowy pittsburskiej, a na- 
ną przez ustąpienie min'. Czem aka. W iększość noli- wet zupełnej niezależności, pozostaw iając współ-

300 robotników zasypanych w kopalni
Tokio (P A T ) .  W  kopalni węgla w  Yubari na 

Hokkoido wydarzyła się groźna katastrofa. Z  Do­
wodu eksplozji i  zawalenia się sklepienia przeszło 
300 górników zostało odciętych od wyjścia. Około 
100 górników zdołało się uwolnić. Los pozosta­
łych jest nieznany.

2 13  górników zginęło
Tokio, 6, X . ( P A T ) .  U rzędowo donoszą, że w 

katastrofie  górn icze j w  Yubari, zdołano z 313 od­
ciętych  w  szyhie kopalni górn ików  uratować 100, 
pozostałych 213 zginęło.

Demonstracja ambasadora R. P.
na posiedzeniu Izby Deputowanych

Paryż, 6, X. ( P A T ) .  W  czasie w czora jszego po­
siedzenia Izby Deputowanych dep. B ergery  w  mo­
wie swej, pop iera jącej politykę zagraniczną rządu 
francuskiego, stw ierdził, że do zagadnień, które 
wym agają jeszcze w  Europie rozw iązania, należą 
jbok sprawy hiszpańskiej i zagadnien ia surowców 
także sprawy Pom orza i  Gdańska.

LW  tym m iejscu przem ów ien ia  deputowanego

B ergery  amoasador polski opuścił dem onstracyjn ie 
lożę dyplomatyczną.

N O W Y  B U R M IS TR Z  W  JĘD R ZE JO W IE .

Olkusz 6. X. ( P A T ) .  Rada m. Jędrzejowa w y­
brała burm istrzem  Jędrzejowa p. Józefa  Leona M a­
jew sk iego, dotychczasowego sekretarza zarządu 
m iejskiego.

Przyczyny ustąpienia Benesza

Pokój kesztuje Angiie 30 milM!
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Gdy Palestyna krwawi...

Nowy plan rozwiązania
kwestii palestyńskiej

Londyn, 6. X. ( P A T ) .  M in ister spraw zagrań. 
Iraku Tau fik , baw iący w  Londynie, ma dzisiaj 
om ówić swój nowy plan załatw ien ia kw estii pale­
styńskiej z przewodniczącym  wszechśw iatowej 
organ izacji syjon istycznej dr Wajcmanem.

P lan  min. Tau fika  polega na udzieleniu ży ­
dom wszelkich praw  i na zbliżeniu żydów  do A ra ­
bów przy jednoczesnym zaniechaniu wszelkich 
planów stworzenia na teren ie Pa lestyny odrębne­
go państwa żydowskiego. Idea jego  polega na 
stworzeniu jednego państwa pod kontrolą b ry ty j­
ską na w zór Iraku. P lan  Tau fika  przew idu je:

1) LTtw orzen ie n iepod ległego państwa w e­
dle wytycznych ustalonych przez palestyńskie 
zgrom adzenie ustawodawcze. 2) Stopniowe 
przekazywanie w ładzy adm in istracyjnej z rąk 
brytyjsk ich  w  ręce rządu narodowego w  takim 
samym ok-esie czasu, jak w  Iraku. 3) Zagw a­
rantowanie wszystkim  Palestyńczykom  w szel­
kich praw  politycznych i obywatelskich nieza­
leżn ie od narodowości i wyznania. 4) W szyst­
kie grupy narodowe i re lig ijn e  posiadać mają 
równe prawa obywatelskie, nie korzystając 
z żadnych specjalnych p rzyw ile jów . 5) M ia­
stom i wsiom  arabskim, w zg l. żydom, udzielo­

ne będzie pełne prawo municypalne, w zględn ie 
gm inne, celem zapewnienia im  kontroli adm i­
n istracyjnej i samorządowej, pod warunkiem 
jednak, że prawa obywatelskie nie będą naru­
szone.

P lan  wychodzi z założenia, że obecna liczba 
żydów  nie będzie na razie powiększona, a przy­
szłe decyzje co do em igracji żydowskiej do P a le ­
styny powzięte będą ju ż w  zakresie kom petencji 
proponowanego rządu narodowego.

Nadan ie nowemu państwu praw  konstytucyj­
nych, politycznych i obywatelskich ma być zagw a­
rantowane przez W . Brytanie, której interesy 
u ległyby zabezpieczeniu. Plan ten om awiany bę­
dzie przez m inistra kolonii Mac Donalda ze spe­
cja ln ie przybywającym  do Londynu wysokim  ko­
m isarzem brytyjsk im  w  Palestyn ie.

W  Pa lestyn ie tymczasem toczą się krwawe 
boje z powstańcam i arabskimi. W  nocy wojska 
b rytyjsk ie, posługując się aeroplanami, przystą­
p iły  do likw idac ji w ie lk ie j bandy arabskiej, po­
dejrzanej o dokonanie masakry w  Tyberiadzie. —  
Bandę tę w ykryto przy jez io rze  ga lilejsk im . T.b-z- 
ba zabitych Arabów  oceniana jest na 80.

 OQ o------

Niemieckie wpływy gospodarcze
na Bliskim Wschodzie

Stambuł, 6. X . (P A T ) .  M inister gospodarki 
narodowej Rzeszy niemieckiej Funk, przybył do 
Stambułu w  dn. 5 października w  towarzystw ie 
radców W . W altear i W . Kncthe, i tego samego 
dnia odjechał do Ankary, gdzie będzie przez cały 
czas swego pobytu w stolicy gościem tureckiego 
ministra gospodarki Szakira Kessebira. W Anka­
rze odbędzie się szereg bankietów i przyjęć. Po 
3-dńiowym pobycie w  Ankarze min. Funk wróci 
do Stambułu, gdzie spędzi jeaen dzień i opuści

Turcję w  dn. 10 października.
W  kołach politycznych i gospodarczych Turcji 

przyw iązują w ielką wagę do w izyty  Funka, gdyż 
N iem cy zajm ują pierwsze miejsce w imporcie 
i eksporcie tureckim. Z durgiej strony pomiędzy 
obu krajam i został ostatnio podpisany układ 
w  sprawie wolnej wym iany handlowej, który przy­
czynił się już do dalszego wzmocnienia stosunków 
gospodarczych turecko-niemieckich 
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Stronnictwo Ludowe utrzymuje linie
.jiowosielecka" i pełnej samodzielności

W arszawa, 6. X . (T e l . ) .  W  zw iązku z  nadzwy­
czajnym  kongresem  Stronnictwa Ludowego krąży 
duża ilość pogłosek i przypuszczeń.

Zbliżona do stronnictwa A gen c ja  Agrarna  dono­
si, że przeb ieg zebrań, na których wybierano dele­
gatów na kongres, wskazuje n iezbicie na to, iż  za­
sadnicza lin ia  stronnictwa nie u legła żadnym wa-

Przejmowanie własności państwowej
na Śląsku zaolzańskim

Cieszyn, 6. X. (P A T ) .  O sprawności z jaką 
adm inistracja polska rozpoczęła działalność na 
obszarach, zajm owanych przez wojsko polskie, 
św iadczy, iż  w ładze skarbowe pracowały już nor­
malnie o godz. 8 rano w  poniedziałek, t. j. na dru­
gi dzień po zajęciu  Cieszyna. W ładze skarbowe są 
W tej chw ili za jęte organ izacją  służby skarbowej 
oraz przejm owaniem  katastrów aktów czechosło­
wackiego urzędu podatkowego. W szystk ie ak<a 
skarbowe Czesi pozostaw ili w  Cieszynie. A dm in i­
stracja domów skarbowych nod kierownictwem  p. 
Gałuszki z woj. śląskiego w  Katow icach p rze j­
muje obecnie domy rządowe, które dotychczas 
były adm inistrowane przez państwowe władze 
czechosłowackie. W  samym Cieszynie są t o : w ie l­
ki gmach, w  którym  m ieścił się szereg urzędów 
Państwowych. D aw niej było w  nim starostwo, 
s3< pow iatowy, adm in istracja podatkowa, urząd 
Podatkowy, kontrola skarbowa, kataster itd., oraz 
6 mieszkań. W  chw ili obecnej w  gmachu tym 

Mieści się delegatura w ojew . śląskiego oraz sze- 
urzędów państwowych. Poza tym w  Cieszynie 

‘jom in istracja  domów skarbowych przejęła  9 rzą­
dowych domów m ieszkalnych, Gmach żandarme- 
1J> centralną m leczarn ię państwową, wszystkie

haniom. Dały się wybitn ie odczuć tendencje o trzy­
mania kierunku, nakreślonego przez Nowosielce i 
poprzednie kongresy, a co do aktualnych spraw —  
stanowisko uchwał naczelnego komitetu wykonaw­
czego jest znane.

Podkreśla się również zdecydowanie utrzymanie 
pełnej samodzielności.

budynki po 4 mieszkania w  każdym, m ajątek pań­
stwowy (d w ó r ) w  Mostach, szkolę roln iczą w  Sko- 
czobędzu, gimnazjum  czeskie w  Cieszynie i sąd 
w  Jabłorkow ie oraz szereg innych obiektów. Po­
sterunki po lic ji czeskiej znajdow ały się w  loka­
lach wydzierżaw ionych. Około 300 mieszkań “  C ie­
szynie zostało opróżnionych.

* * •
Cieszyn, 6. X. ( P A T ) .  Na odcinku od Jawo­

rzynki, aż do m iejscowości Dobracice straż g ra ­
niczna objęła ju ż normalną służbę.

Wycieczki do Cieszyna
niedozwolone

Cieszyn, 6. X. ( P A T )  Delegatura w ojew ództw a 
śląskiego przy dowództw ie grupy operacyjnej 
Śląsk w  porozumieniu z w ładzam i adm in istracyj­
nymi i wojskowym i zwraca się do obywateli 
z prośbą, by nie o rgan izow ali wycieczek do C ie­
szyna i Śląska zaolzańskiego, gdyż n iezw ykły na­
p ływ  turystów  w yw ołu je  n iepotrzebne kom plika­
cje. Zaznacza się przy  tym, że żadnych przepustek 
na Śląsk zaolzański nie w yda je się.

NA P.flo,s,zk u v  ; . .
do; piEpięsi/?:• y  ■ y  ■ •./y :*

• DHA WANDER: Ś.A. KRAKÓW

„Pokazy pieczenia na proszku Dawa odbywają się 
codziennie w lokalu propagandowym Elektrowni 

Miejskiej, Jagiellońska 2“.

-oqo-

Bliicher w niełasce
Moskwa 6. X . W iadom ości o zm ierzchu kariery 

marsz. B liichera potw ierdza ją  się. —  Tak  zwana 
„p ierw sza  specjalna arm ia dalekov'schodnia“ , tw o­
rząca w raz z drugą arm ią t. zw. „ fro n t daleko­
wschodni" —  zostały w ydzielone spod dowództwa 
marsz. B liichera. Na czele je j stanął „kom kor“  (d o ­
wódca korpusu) Sztern, bezpośrednio podporządko­
wany kom isarzowi M echlisow i.

B liicher jest pozbaw iony wszelkich wpływów.

— -o o o  1

A jednak płk Stawek ma kandydować
W arszawa, 6. X . (T e l . ) .  Tu  i ówdzie po jaw iły  

się pogłoski, jakoby płk. Sławek nie zam ierzał kan­
dydować do Sejmu i ro lę jego  polityczną uważa się 
za skończoną, —  wbrew  tym pogłoskom koła zb li­
żone do b. marszałka ośw iadczają, że płk. Sławek 
swoją kandydaturę wysunie i to w W arszaw ie.

Gtełda warszawska
Warszawa, 6. X . (T e l. ).  Notowania giełdy war­

szawskiej :
Dew izy: Bruksela 90.20, Amsterdam 289.70, 

Londyn 25.61, N. Jork czek 5.32%, kabel 5.32%, 
Oslo 128.60, Paryż 14.35, Praga 18.27, Sztokholm 
132, Zurych 121.45.

A k c je : Bank Polski 127, Cukier 38%, 38, W ę­
giel 36% —  37, Lilpop 93%, 91%, 91K, Modrze- 
jów  22%, 22, Ostrowiec 66— 66%, Starachowice 
45%, 45%, Żyrardów 60%, 62.

Papiery proc.: 4% proc. poż. wewnętrzna 66%, 
3 porc. inwestycyjna I  em. 84, serie 93, I I  em. 
84%, serie 93%, konwersyjna 69%, setki —  68, 
dorbne —  67%, 4 porc. poż. dolarowa 42%, 4 proc. 
poż. konsolidacyjna 67.

dekadowy Bilans Banku 
Polskiego

W  trzecie j dekadzie w rześnia zapas złota w  Ban­
ku Polskim  zm niejszył się o 4 3 m in . zł. do 437.2 
miln. zł ; stan pien iędzy zagranicznych i dew iz ob­
n iżył się o 1.3 m iln. zł. do 13.4 miln. zł. Suma w y­
korzystanych kredytów  pow iększyła się o 351.8 
miln. zł. do 1.167.0 miln. zł., przy czym : portfe l 
wekslowy pow iększył się o 163.1 miln. zł. do 879.0 
miln.. z ł.; portfe l zdyskontowanych b iletów  skarbo­
wych w zrósł o 24.3 miln. zł. do 82.5 miln. z ł.; stan 
pożyczek zabezpieczonych zastawam i zw iększył się 
o 164.4 m iln zł. do 205.5 miln. zł.

Natychm iast płatne zobow iązania obniżyły się
79.7 miln. zł. do 181.2 miln. zł.

O bieg b iletów  bankowych —  w  wyniku w yżej 
omówionych zm ian —  zw iększył się o 398.5 miln. 
zł. do 1.547.5 m iln. zł.

Pokrycie złotem wynosi 26.84 proc. Stopa dy­
skontowa 4 i pół proc., stopa od pożyczek zastawo- 
wych 5 i pół proc

Zwiększenie się em isji o 398,5 miln. zł. należy 
przypisać nie ty le  normalnemu w  tym  okresie w zro ­
stow i obiegu pieniężnego (.ultimo kw arta lne), ile  
przede wszystkim  te j okoliczności, że istytucje f i ­
nansowe, zmuszone do w yp łaty w ycofanych  wkła­
dów, podnosiły w  Banku duże kwoty, w ykorzystu­
jąc  w  silnym  stopniu kredyty dyskontowe i lom ­
bardowe.

SĘ D Z IO W IE  ZG ŁASZAJ Ą S IĘ  DO F A L E S T R Y .

W arszawa, 6. X . (T e l. )  W  ostatnich dniach 

w płynęły do rad adwokackich liczne podania sę­

dziów, zab iegających  o przy jęc ie  do Pa lestry. —  

W obrębie apelacji warszawskiej zg łos iło  zam iar 

przejścia  do adwokatury 4 sędziów  grodzkich.

Jak wiadomo, rozporządzenie m inistra spraw ie­

d liwości o zamknięciu list adwokackich nie doty­

czy sędziów.
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Na gruzach rozpadającej się Czechosłowacji

2.794 zakłady przemysłowe powróciły do Polski
Narazie trudno jeszcze dokładnie ustalić, ile 

k ilom etrów kwadratowych obszaru odpadnie od 
Czechosłowacji i  ile odejdzie ludności. Można je ­
dnak w  przybliżeniu ustalić, jak  będzie wyglądało 
terytorialn ie nowe państwo czecnosłowackie.

Przed zwrotem  Zaolzia Polsce i oddaniem te­
rytoriów  niemieckich obszar Czechosłowacji w y­
nosił 140.408 kim. kw. z  ludnością, liczącą 
14,729.536 osób, według spisu ludności w  1930 r.

Co się tyczy  Zaolzia, to  powk rzchnia powia­
tów  frysztack iego i  cieszyńskiego wynosi 801,5 
km. kwadr., na które j to powierzchni zamieszki­
wało w  1930 r. według ostatniego spisu 227.399 
mieszkańców. Z  w iększych m iejscowości wymienić 
należy Karwinę, liczącą 22 tys. mieszkańców, Bo- 
gumin Nowy, PietwałJ, Orłowę i dawny czeski 
Cieszyn, mające od 10 do 11 tys. mieszkańców.

M niej jasno przestaw ia się sprawa tych ziem, 
które ostatecznie odbiorą Czechosłowacji N iemcy. 
U ile można się zorientować na podstaw ie m ate­
riałów , jak ie w te j sprawie posiadamy, memoran­
dum godesbershie żądało bezplebiscytowego i na­
tychm iastowego (t . j. najpóźn iej 1 październ ika) 
odstąpienia N iem com  obszaru blisko 30 tys. km. 
kwadr. (t. j. 20 proc. całego państwa) z ludnością 
przeszło 3 i pół m iln. (b lisko 25 proc. ca łości). —  
Łączn ie zaś z terytoriam i, na których żądano p le­
biscytu, rew indykacje n iem ieckie sięgały okrągło 
35 tys. km. kw. (czw arta  część całego państwa) z 
ludnością 5 m ilionów (trzec ia  część całego pań­
stw a).

Natom iast wedle umowy monachijskiej roz­
m iary natychm iastowej cesji terytoria lnej przed­
staw iają się dużo skromniej. —  S tre fy  I  —  IV , 
które obsadzą N iem cy do 7 bież. mies. mają po­
w ierzchni 7.000 km. kw. i m ilion mieszkańców. Te-

Po uregulowaniu już prowizorycznym  zatargu 
z Polską i Niemcami, ostatnio na pierwszy plan 
wysuwa się sprawa Słowaczyzny i Rusi Podkar­
packiej. Słowacja licząca 48.933 km. kw. obszai u 
z dwoma i pół milionami ludności od dawna do­
magała się autonomii. Teraz do pewnych obsza­
rów leżących na połuaniu roszczą sobie pretensje 
W ęgrzy, z drugiej zas strony niewątpliwie spra­
wa powrotu Spiszą i  O rawy do Polski zostanie 
ostatecznie załatwiona. N a  terenie Słowaczyzny 
ży je  3,282.000 Słowaków, ponad 100 tysięcy góra­
li polskich, W ęgrzy  stanowią 23 procent ludności,

List z Zaleszczyk

Stan sita Foli
Zaleszczyki w  październiku.

I. Pięknie położone w południowo-wschodniej 
części kraju opasane wstęgą Dniestru, Zaleszczy­
ki, słoneczną stolicą Polsk i słusznie zwane, przez 
dłuższy czas były nieznane polskiemu społeczeń­
stwu. Zw rócił na nie dopiero uwagę baczną w o je ­
woda Maruszewski. D zięki w ięc jego  poparciu 
i usilnym zabiegom  i pracy ś: p dyr. M arczyń­
skiego i p rof. Schwarza, przem ieniono Zaleszczy­
ki na m iejscowość klim atyczną. I  postąpiono słu­
sznie z w ielu w zględów  M iasto bowiem, w tłoczo­
ne w kolano Dniestru, z chwilą kiedy rzeka ta 
stała się granicą m iędzy Polską a Rumunią, stra­
ciło swój dawny charakter handlow y i ogromnie 
podupadło. Położone zaś w  ślicznym  m iejscu i  oto­
czone uroczym i brzegam i Dniestru, szczególnie ze 
strony rumuńskiej i posiadające wspaniały k li­
mat —  aż się prosiło o wyzyskanie go dla celów 
uzdrowiskowych i przez to o podniesienie go z go­
spodarczej ruiny.

Z A L E S Z C Z Y K I T O  N A J S Ł Y N N IE J S Z Y  
Z A K Ą T E K  P O L S K I.

N a jw iększa  ilość pogodnych dni. M iasto słoń­
ca, sadów i w innic. Polsk i „M eran “ o swoistym  
m ikroklim acie. K lim at Zaleszczyk jes t bardzo ła ­
godny, praw ie południowy, w iosna o dwa tygodnie

Ludność tych dwu powiatów wykazuje olbrzymi 
przyrost mieszkańców, a m ianowicie z 96 tys. 
w  1930 r. P o  zajęciu śląska Zaobańskiego prze? 
Czechów zamknięto Im igrację z Polski, dzięki 
czemu w  latach 1920— 1930 napłynęło z Czecho­
słowacji 69.614 osób, t. j. 31 proc. obecnego zalud­
nienia.

N a  terenie przyłączonych pow iatów  mamy 
2.794 zakłady przemysłowe o sile mechanicznej 
211 tys. K . M„ i zatrudniających 50 tys. osób. 
Z  liczby tej 23 tys. osób przypada na górnictwo 
i 22 tys. na hutnictwo, łącznie z przemysłem me­
talowym.

W  przyłączonych powiatach z ogólnej powierz­
chni przypada 50 tys. ha na ziemie użytkowane 
rolnictwo i 22 tvs. ha na lasy.

 oOo-----

reny, które wojska niem ieckie zająć mają od 8— 10 
października wynoszą około 15.000 km. kw.

Ogółem  bez plebiscytu Rzesza N iem iecka o trzy­
muje około 22.000 Km. kw obszaru z  3.200 tys. 
mieszkańców.

Ile  dojdzie do tego jeszcze z okręgów plebiscy­
towych —  tego dzisiaj określać nie można. Tak  sa­
mo nie da się przew idzieć, ile  ziem i słowackiej w y­
drą Czechosłowacji W ęgry.

Obecnie można już stw ierdzić, że na rzecz N ie ­
miec i Polsk i Czechosłowacja straciła około 23.000 
kim. kwadr, i 3.500 tys. ludności. Jest to jedna szó­
sta obszaru dotychczasowej Czechosłowacji i n ie­
mal jedna czwarta część je j ludności.

Bezwątpienia w  wyniku plebiscytów' strata ta 
znacznie wzrośnie. Now a Czechosłowacja nie bę­
dzie m iała w iększego obszaru niż 100 tys. km. kw. 
i około 10 m ilionów ludności.

 O----

Niem cy 4.7 proc. żydzi 4.5 proc. zaś Czesi, jako 
ludność napływowa, stanowi niewielką garstkę.

Co się tyczy Rusi Podkarpackiej, to kraj ten 
wynosi 12 i pół tys. kim. kw. z ludnością liczącą 
725 tysięcy mieszkańców'. Składa się na tę lud­
ność 445 tysięcy Rusinów, 110 tysięcy W ęgrów, 
przeszło 90 tysięcy żydów z narodowości. 26 ty ­
sięcy ,,czechoslowaków“ , 14 tysięcy Rumunów, 
10 tysięcy N iem ców i 16 tysięcy cudzoziemców, 
między którym i najw ięcej chyba jest em igrantów 
rosyjskich i „ukraińskich".

; OQO-----

wcześniej, niż na całym Podolu. Opadów na w io ­
snę i jes ien i nie w iele. Teren  Zaleszczyk pochy­
lony ku południowi tw orzy  jasną wyspę słońca 
i ciepła, prawdziwą, wspaniałą, naturalną lampą 
kwarcową. Balsam iczne pow ietrze ! W ia tr od 
Dniestru niesie jod  i ozon.

Swoisty k lim at tw orzy  w  Zaleszczykach swoi­
stą m ikroflorę, nadając je j piętno południowo­
europejskie. N ic  też dziwnego, iż  w łaśnie tylko 
w  Zaleszczykach i najb liższej okolicy po jaw ia ją  
się w  w iększych skupieniach rosnąc, rośliny, któ­
rych ojczyzną są krainy południowej Europy. Do 
takich należy np. m igdał, przęśl (ephedra dista- 
chya ). chaber wschodni, cebulica w ielkokw iato­
we, czosnek kropkowany i w ie le  innych, których 
choćby śladów daremnie szukać w  innych okoli­
cach naszego kraju. Zaleszczyki słyną i to ju ż od 
dawna jako

JE D Y N E  W  K R A J U  C E N TR U M  M ASO W EJ 
H O D O W L I M O R E L I,

których produkcja ostatnio przekroczyła 100 wa­
gonów rocznie. M orele to nie tylko w span iały de­
serowy owoc —  ale też  p ierw szy zw iastun w io ­
sny. N a jw cześn ie j, bo ju ż  w  p ierw szych  dniach 
kw ietn ia  pokryw ają  się drzewa m orelowe wspa­
niałym i śnieżno-białym i kwiatam i. C a ł e  m i a ­
s t o  w y g l ą d a  w t e d y  j a k  m o r z e  
b i a ł e g o  k w i a t u ,  a oglądan ie z wysokich 
brzegów  Rumunii da je złudzenie, jakoby leżało 
w  białym  puchu śnieżnym. To  „św ię to " w iosny to 
jakby „Lu d i flo rea les " starożytnego Rzymu.

N a jw yższe  w Polsce usłonecznienie i prom ie-

Wojsko pobicie wśród górali 
ślaskkh

W dn. 5 bm. wojska polskie za ję ły  resztę po­

łudniowe; części powiatu cieszyńskiego, t. zn. 

obszar leżący na zachód od linii kolejow ej M osty—  

Jabłonków— Trzyniec.

Są to okolice przeważnie górskie. Ludność 

i mieszkańcy rozrzuconych po górach gospodarstw 

którzy ju ż przeważnie bra li udział w  m an ifesta­
cji patriotycznej na cześć A rm ii Polsk iej w  Ja­

błonkowie, w ita li ow acyjn ie wojska w chw ili, gdy 

zajmowało ono ich strony ojczyste. W zruszające 

i entuzjastyczne powitanie, które w idział Cieszyn. 

Trzyniec i  Jabłonkowo powtarzało się wzdłuż ca­

łe j trasy przemarszu w ojsk  polskich.

Rozjem cy polscy, k tórzy  przybyli samocho­

dem do Darkowa, zostali przez m iejscową ludność 

polską obrzuceni kwiatami.

O lu  n y  Olsza?
Lwów. 5. X . (P A T ) .  W  związku z pcjawienierc 

się w  prasie notatek, utrzymujących, że nazwa 
Olza w  tym  je j brzmieniu jes t nie czysto polska 
i że właściwą nazwą rzeki jest Olsza —  lwowska 
redakcja P. A . T . zwróciła się do znakomitego 
uczonego językoznawcy i polonisty, prof. U. J. K . 
dr W ito lda Taszyckiego, k tóry  oświadczył:

„Jedynym  poprawnym, h istoryczn ie i językowo 
uspraw iedliwonym  brzm ieniem  nazwy rzeki O lza 
jest (zaolzański, Z ao lz ie ). Naukowe uzasadnienie 
form y Olza zaw ierają specjalnie te j nazwie po 
święcdnc artykuły K . N itscha i J. Rozwadowskie­
go, zamieszczone w  1 i 2 tom ie „Zarania Śląskie­
go " (1908 i 1909). W edług objaśniema Kozwa- 
dcnyskiego, „O lza jest prastary indoeuropejsk? 
nazwą wodną, która pierwotnie znaczyła p« pro­
stu „c iccz". Stąd wynika, że nic należy propago­
wać form y Olsza, Zaolsza i t. p., bo to tw ór błęd­
ny, polegający na pomieszaniu dziś niezrozumiałej 
już zresztą nazvTj' Olza z pojaw iającą się w  innych 
okolicach Polsk i nazwą rzeczną Olsza, która je ­
dnak nie ma nic wspólnego z O lzą".

Od Administracji
Celem uregulowania nakładu pro­

simy o jak najrychlejsze uregulowa­
nie prenumeraty.

niowanie słońca, suchy, ciepły i łagodny k lim at —  
obfitość owoców, a przede wszystkim  w inogron 
zaw ierających  utajoną energię słońca i dużo w i­
tamin —  wspaniałe kąpiele rzeczne, radio-aktyw - 
ne łupki na plaży słonecznej —  oto naturalne w a­
lory  lecznicze Zaleszczyk.

D r Parym ończyk pisze (Czynniki lecznicze k li­
matu Z a les zczyk ): „N a  układ nerw ow y działają
prom ienie słońca na ogół podniecająco, przy czym 
czerwone prom ienie, które w  w idm ie słońca zale- 
szczyckiego przeważają, m ają w p ływ  orzeźw ia­
jący  i przyśp iesza jący procesy psychiczne", a da­
le j m ów i: „n iem niejsze znaczenie m ają Zaleszczy­
ki w  leczeniu owocowym  i  w inogronowym  cho­
rób przem iany m aterii wątroby i  schorzeń gru ­
czołów  dokrewnych. Owoce zaleszczyckie od daw­
na ju ż  słyną jako najlepsze w Po lsce".

O bfitość deserowych w inogron  rok rocznie 
wzrasta. Obecnie posiadamy w  Zaleszczykach nie 
licząc w iększych i bardzo dużych plantacyj, w 
najD liższej okolicy przeszło

50 T Y S IĘ C Y  K R ZA K Ó W , K TÓ R E  W Y D A J Ą  
O K O ŁO  100 T Y S IĘ C Y  K ILO G R A M Ó W  

O W O CU .

To też  staraniem  m iejscowych czynników powsta­
je  w  Zaleszczykach stacja leczniczo-w inogronowa, 
podobnie jak  w  Baden koło W iednia, lub na wzór 
francuskich „Stations U va les“ .

Zaleszczyki, które w  p ierw szej połow ie X V I 
w ieku nie by ły  nawet wsią, p rzechodziły różne ko­
le je . Brak m iejsca nie pozwala m i na ich opisa­
nie. W. '"oku 1750 mała w ieś leżąca na trakcie moł-

Czechosłowacja straciła 23.000 km kw.
i 3.500 lys. ludności

Słowaczyzna i Ruś Podkarpacka
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Wizyta u młodego wynalazcyWiadomości z kraju
„P o d  znakiem M a ry i"  w  bibliotekach 

szkolnych
M inisterstwo W. R. i O. P. zatw ierdziło do b i­

bliotek uczniowskich w  szkołach średnich w ydaw ­
nictwo p. t . : „Pod  znakiem M a r y im ie s ię c z n ik  So- 
dalicyj Mariańskich uczniów szkół średnich w  Po l­
sce. M iesięcznik wspomniany wychodzi w  Zakopa­
nem pod redakcją organizatora sodalicyj mariań­
skich uczniów szkól średnich ks. J. W inkowskiego.

Miedzynar. zjazd górali w  Zakopanem
W  roku 1939 odbędzie się m iędzynarodowy zjazd 

góra li w  Zakopanem. Im preza ta będzie m iała o 
w ie le  szersze ram y niż Zjazci Górski w  Nowym  Są­
czu. Z jadą się góra le z naszych Karpat oraz z Buł 
garii, Jugosław ii, F rancji, N iem iec, Rumunii, Sło­
wacji, W ęg ier i W łoch, którzy wystąpią również 
z pokazami swoich tańców i śpiewów regionalnych.

Zja zd  duchowieństwa i nauczycielstwa 
p ow . kępińskiego w Wielkopolsce

W  dniu 2 b. m. odbył się w  Kępnie, w  woj. po­
znańskim, Z jazd pow iatowy duchowieństwa i nau­
czycielstwa, m ający na celu zam anifestowanie 
zgodnej współpracy wszystkich wychowawców w 
duchu katolicko-narodowym. W  auli państwowego 
gim nazjum  zgrom adziło się kilkunastu księży, k il­
kunastu nauczycieli g im nazjalnych i około 120 
nauczycieli szkół powszechnych —  członków „S to­
warzyszen ia Chrześcijańsko-Narodowego Nauczy­
cie lstw a" oraz „Zw iązku Nauczycielstwa Polsk ie­
go", tudzież nauczycieli niezrzeszonych. Zagaił ze­
branie p. Franciszek Kokot, nauczyciel z M ielęci- 
na pod Kępnem, po czym rozpoczęto w łaściwe o- 
brady referatem  ks. prof. Skazińskiego z Pozna­
nia n. t. „Obow iązek doskonalenia się wychowaw­
cy". Następny re fe ra t n. t. „W spółpraca ducho­
w ieństwa i nauczycielstwa", w ygłosił prof. Libe- 
rek z Jarocina.

Uwalniający w yrok na redaktorów 
„Obrony Ludu"

W  Poznaniu odbyła się rozprawa apelacyjna 
redaktora „Obrony Ludu" z Torunia, p. Felczaka, 
który odpowiadał z w ięzien ia, oraz karykaturzysty 
Khmaczaka, oskarżonych z art. 125 kk. oraz na 
podstawie ustawy o ochronie czci im ienia M ar­
szałka Piłsudskiego, za umieszczenie w  jednym 
z numerów „O brony Ludu" karykatury „D w aj lu­
dowcy na Zamku". Sąd w ydał wyrok uwalniający 
oraz zarządził wypuszczenie na wolność.

• o o o  -
Przemyśl

O D Z N A C Z E N IA .  P. Tad. Wnydowicz, notariusz 
1 p. kpt. Stokłosiński w  Jarosławiu odznaczeni zo­
stali złotym Krzyżem  Zasługi, zaś p. Stan. Baran, 
kontrolor pocztowy tamże, srebrnym Krzyżem Zasi.

P O M N IK  A  K IO S K U  W  dniu 11 listopada br. na­
stąpi odsłonięcie Pomnika Orląt w Przemyślu. W

dawskim zaczyna nagle rozbudowywać się i róść 
szybko. Książęta  Poniatowscy, do rąk których 
Zaleszczyki dostały się wtenczas, zainteresowali 
się nimi, wybudowali w  nich pałac nad Dnie­
strem w  pięknym, nastrojowym  parku (wszystko 
jest dziś w  rękach pryw atnych ) oraz postarali 
się o nadanie Zaleszczykom patentu „królew skie­
go m iasta". Od roku 1766 Zaleszczykam i zaczął 
opiekować się osobiście król Stanisław August. 
Dzięki te j opiece miasto w ie le  zyskuje.

W Z R A S T A  W  N IM  RU C H  I BO G ACTW O .

W  roku 1769 nawała turecka niszczy Zaleszczyki 
Całkowicie, a lata następne ru jnu ją je  do reszty. 
Z w ielu  pięknych budowli ocalał jedyn ie na rynku 
pałacyk ks. Józefa  Pon iatow skiego —  obecny ma­
gistrat m iasta —  reszta to rumowiska. Pod ko- 
^ e c  X V I I I  w. Zaleszczyki d źw iga ją  się z ruiny.

W  p ierw szej połow ie X IX  wieku są nawet kw i­
lącym  miastem, ale pożary, jak ie  je  naw iedzają 

^  drugiej połow ie tegoż wieku, kładą znowu kres 
JeSo pięknemu rozw ojow i. .Wkrótce potem pogar­
dzają się stosunki gospodarcze, co ogrom nie od- 
Ua się na Zaleszczyki. Ponowne odrodzenie się 

Jpleszczyk następuje na początku X X  wiekuj 
^ ę k i  zaprowadzeniu  w  nich i w  okolicy hodow li 

°re li i wcześnie dojrzew ającym  owoców. W pły- 
. a to dodatnio na rozw ój miasta. Jednak wojna 

Zlbiana granic w strzym ują na czas jak iś ich 
°Ztyój.

? °P * ero przem iana ich na uzdrowisko wpro- 
im H m*as*:o na nowe tory  rozwoju , które rokują

Wspaniałą przyszłość. j .  D-M.

Doszło do naszej wiadomości, że przyjechał do 
W arszaw y młody wynalazca-samouk z prow incji 
i w  specjaln ie zbudowanej szopie na Czerniakowie 
pracuje nad nowym modelem auto-gira. Zain tere­
sowani wynalazkiem  i jego  twórcą udaliśmy się 
na wskazane m iejsce. Na progu wysokiej, drew ­
nianej szopy p rzy ją ł nas młody, sympatyczny 
człow iek w  granatowej roboczej bluzie.

—  Chcieliśm y się dowiedzieć czegoś o pań­
skim wynalazku.

—  O wynalazku! —  śm ieje się pan Ch. —  N ie, 
proszę panów, na to czas będzie później, kiedy ju ż 
siłą rzeczy wynik i m ojej pracy będą się musiały 
dostać do w iadomości publicznej. Na razie mogę 
powiedzieć tylko tyle, że jestem  na najlepszej dro­
dze i że m oje auto-giro powinno niedługo rozpo­
cząć nową epokę lotnictwa. A  reszta —  to już ta­
jem nica zawodowa.

Wobec takiej odpowiedzi musieliśm y oczyw i­
ście zrezygnować z dalszych dopytywań się i, rzu­
cając spojrzenia do wnętrza szopy, gdzie dostrze-

związku z tym zapadło postanowienie usunięcia 
kiosków wzdłuż muru otaczającego kościół P. P. 
Benedyktynek. Jest rzeczą oczywistą, że władze po­
winny właścicielom kiosków żyjącym z nich, za­
pewnić inne odpowiednie miejsca.

Z E  S A L I  S Ą D O W E J . Przed Sądem Okr. w  Prze­
myślu stawał, odsiadujący karę więzienia, b. sekre­
tarz sądowy A. Gaweł, który symulował obłąkanie 
i przebywał na obserwacji w Kulparkowie. Ponie­
waż lekarze o.rzekli, że jest on odpowiedzialny za 
swoje czyny, prokurator oskarżył go obecnie o dal­
sze oszustwa popełniane w czasie urzędowania, któ­
rych dopuścił się przez to, że pobierał od stron pie­
niądze na opłaty sądowe oraz znaczki, na aktach 
naklejał znaczki zużyte, zerwane ze starych aktów, 
zaś pieniądze zatrzymywał sobie. Celem przepro­
wadzenia dalszych dowodów rozprawę odroczono. 
Gen. Prokuratura Skarbu, wytoczyła kilku sędziom 
sądu grodzk, w Jarosławiu proces o odszkodowanie 
w kwocie 30.000 zł, twierdząc w pozwie, że Skarb 
Państwa poniósł taką stratę spowodu bruku nad­
zoru ze strony sędziów nad czynnościami b. naczel­
nego sekretarza tego sądu Zielińskiego, zasądzonego 
na 5 lat więzienia. Zieliński, który ciągle twierdzi, 
że jest nie winny, wystąpił jako interwenient uboczny 
po stronie pozwanych sędziów-, którą to interwencję 
Sąd oddalił.

Kielce
F A M IL IE  W  S Z K O L N IC T W IE .  Jedną z najbar­

dziej palących bolączek w szkolnictwie kieleckim 
jest obsada większości stanowisk nauczycielskich 
przez kobiety — często żony dobrze sytuowanych 
urzędników. Od czasów jędrzejewiczowskich weszło 
niejako w zwyczaj, że każdy wpływowy urzędnik 
stara się umieścić swą żonę na posadzie bądź to w 
szkolnictwie powszechnym, bądź to w  średnim. Sto­
sowanie tej metody doprowadziło do tego, że ilość 
kobiet w szkolnictwie wynosi dzisiaj około 3/4 sil. 
Kojarzenie się małżeństw w  sferach nauczycielskich 
odbywa się przeważnie między nauczycielami i nau­
czycielkami w przewidywaniu większych korzyści 
materialnych. Stąd też uciera się w  społeczeństwie 
opinia, że w szkolnictwie „siedzą fam ilie", które tak 
mocno usadowiły się na swych stanowiskach, że 
dopływ świeżych sił z zewnątrz jest bardzo utrud­
niony. Ubolewać należy, że władze szkolne muszą 
odmownie załatwiać w ielką liczbę podań ot przenie­
sienia ze względów na kształcenie i wychowanie 
dzieci, aby nie naruszać ustabilizowanej obsady fa- 
m ilij na zajmowanych stanowiskach.

b r a k  p r z y s t a n k u  k o l e j o w e g o  w  K O Ń ­
S K IC H . Ważnym ośrodkiem przemysłu żelaznego 
jest miasto Końskie, położone w  województw ie kie­
leckim. Zatrudnia ono w swych fabrykach i odlew­
niach poważną liczbę robotników, których znaczna 
część — to małorolni, lub bezrolni okolicznych wsi 
i osad. Warunki, w jakich ci robotnicy zmuszeni są 
przebywać chogę z domu do fabryk koneckich są 
nad wyraz uciążliwe. Tak naprzykład w  Rudzie 
Białaczewskiej, oddalonej o 10 kim. do Końskich, 
a liczącej około 80 giserów, wstają ludziska nie­
mało o północy, by na godzinę 4.30 zdążyć na po­
ciąg, a już po dziesięciu minutach jazdy wysiąść 
i kilka godzin czekać na rozpoczęcie pracy. Ciężka 
praca w połączeniu z brakiem należytego wypo-

gliśm y nieforemny, okryty płótnem kształt, skie­
rowaliśm y rozmowę na samego wynalazcę.

—  Tak, proszę panów, pracowałem  nad moim 
wynalazkiem  już parę lat, pracując równocześnie 
zarobkowo w małym miasteczku na kresach. N ie  
miałem odpowiednich środków, nie starczyło na 
wynajęcie szopy, a tym  bardziej na kupno m ate­
riałów . Chwilam i wpadałem w  zupełną rozpacz —  
ale akurat wtedy, gdy ostatecznie postanowiłem 
zrezygnować z ambicyj wynalazcy —  wygrałem  
na loterii. Tych  kijkanaście przypadających na 
mnie tysięcy um ożliw iło mi przeniesienie się do 
W arszaw y i urządzenie warsztatu. Sądzę, że teraz 
ju ż niedługo m oje w ysiłk i zostaną uwieńczone po­
wodzeniem.

Żegnamy m iłego gospodarza, życząc mu powo­
dzenia w  pracy, i w yraża jąc nadzieję, że ju ż nie­
długo będziemy m ogli zapoznać naszych Czyteln i­
ków z technicznym i szczegółam i wynalazku —  na 
razie okrytym : tajemnicą.
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czynku, nadmiernie wyczerpują siły pracujących. 
W  latach 1926/27 losem robotników rudzkich zajął 
się ówczesny proboszcz parafii ks. W ęglicki, robiąc 
usilne starania o udostępnienie pociągu tym lu­
dziom. Sprawę załatwiono o tyle przychylnie, że wj - 
budowano przystanek osobowy, przy czym koszta 
budowy w  połowie musieli pokryć robotnicy Rudy 
Białaczewskiej. Bezpośrednio po wybudowaniu 
przystanku uruchomiono pociąg towarowy o dwóch 
wagonach osobowych, który jednak kursował tuk 
nieregularnie, że nie można było z niego korzystać. 
Po 2-ch latach zresztą pociąg ten został skasowany. 
I znów powtarza się to samo: ludzie jak dawniej, 
wstają o północy i w ciemnościach, podczas jesien­
nej sloty lub śnieżnej zamieci, muszą czekać na po­
ciąg, by dużo za wcześnie przyjechać do pracy.

R E K O L E K C J E  M IE S IĘ C Z N E  D L A  K A P Ł A N Ó W  
D IE C E Z J I K IE L E C K IE J ,  Ks. Biskup dr Czesia' 
Kaczmarek w trosce o pogłębienie życia wewnętrz­
nego w kapłanach swej diecezji, zarządził, aby 
wszyscy księża poświęcili jeden dzień w miesiącu 
na odprawianie rekolekcji miesięcznych. W  K ie l­
cach kapłani gromadzić się_będą w każdy pierwszy 
piątek miesiąca w  kaplicy Seminarium Duchowne­
go, gdzie o godz. 19.30 odbędzie się krótka adoracja 
Najśw. Sakramentu, rachunek sumienia z miesiąca 
i dnia rekolekcji, konferencja duchowna i błogo­
sławieństwo Najśw. Sakramentu. Konferencje w bie­
żącym roku pracy, do lata, prowadzić będzie osobi­
ście Ks. Biskup Kaczmarek, w jego zaś zastępstwie 
ks. pral. Białecki, były długoletni ojciec duchov. ny 
Seminarium.

Z szerokiego świata
M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  K O N G R E S  C H R Y S T U ­

SA  K R Ó LA . K A P :  W  tych dniach w  Lublanie obra­
dowała stała m iędzynarodowa komisja kongresów 
Chrystusa Króla, w  celu ustalenia m iejsca na jb liż­
szego kongresu. W  myśl postanowienia te j kom isji! 
M iędzynarodowy Kongres Chrystusa K ró la  w  roku 
1939 zwołany zostanie do Lubiany. Odbędzie się on 
w  sierpniu przyszłego roku i trwać będzie pięć dni. 
Tematem  ogólnym  kongresu będzie „C hrześcijań ­
skie odrodzenie naszych czasów". Jednocześnie ko­
m isja obrała na swego przewodniczącego, na m ie j­
sce zm arłego m sgra A lo izego  Scheiw ilera Biskupa 
St, Gallen, ordynariusza d iecezji lublańskiej Bisku­
pa G rzegorza Rożmana.

SZW A JC A R IA  P R Z E C IW  T , ZW . „K O N K U R ­
SOM  P IĘ K N O Ś C I". K A P :  Szereg organ izacyj spo­
łecznych i re lig ijn ych  S zw a jcarii w ystąp ił ostatnio, 
z ra c ji urządzanego w  jednym  z lokali tanecznych 
Genewy konkursu piękności, z ostrym protestem  
przeciw  tego rodzaju imprezom. Urządzanie podob­
nych w idow isk —  m ów i protest —  jes t poniżaniem  
godności kobiety, ubóstwianiem piękności czysto 
ludzkiej i stanowi poważne niebezpieczeństwo dla 
przyszłości m łodzieży, d latego też n igay w Szwaj- 
cari. nie może się ju ż powtórzyć.

i— oOo— —

Kino „Ś W IT " ul. S traszew sk iego  18. Tel. Nr 182-01.
O d piątku, dnia 7 października 1938 r. N a jw s p a n ia ls z e  w id o w is k o  r o z g r y w a j ą c e  s i ę  n a  t l e  I n d i i !

I N D I E  M Ó W I Ą . . .
_______________W  głównych rolach: S  A  B  U  oraz R A Y > 1  O  N  I >  M A S S E Y _______________

Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. W  dni świąteczne od godziny 3-ciej popołudniu. 
P o r a n k i  „ Ś W IĘ T O  P I Ę K N A ”  w  sobotę dnia 8 b. m. o godz. 3 pop., i w niedzielę dnia 9 b. m. o g. 12 w  poł.
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Dlaczego Sowiety nie pomogły Czechosłowacji

NiM i sswcctiei mii jc! aafeu awgtaDD
B R A K  DOWÓDCÓW. ne. Odnoszą się one przede wszystkim  do poboruOstatnie wypadki, które rozegra ły  się w Euro­

pie, zw racają  znowu uwagę na Rosję sowiecką. 
O góln ie  pytano się, d laczego Rosja  sowiecka 
w najbardziej krytycznej d la Czechosłowacji chw i­
li opuściła swego sojusznika, odm awiając pomocy 
do której była zobowiązana. M ożliwe, że stanow i­
sko R os ji sow ieckiej było uzgodnione z Francją 
i W . Brytanią. W niosek taki byłby słuszny w św ie­
tle  dek laracji Foreign  O ff ic e  z dnia 27. sierpnia, 
która głosiła, ( „ ż e  jeś li N iem cy zaatakują Czecho­
słowację, F rancja  udzieli je j sw ojej pomocy a W. 
Brytania i Rosja sowiecka staną obok F ra n c ji" ) .  
Pon iew aż i F rancja  i W . Brytania nie uciekły się 
do zbro jnej pomocy, tym samym i Rosja sowiecka 
została zwolniona ze swych zobowiązań. Obecnie 
jednak tw ierdzi się, że powyższy komunikat nie zo­
stał wydany przez Londyn.

Na ogół sądzi się, że przyczyna tkwi w a r m i i .  
D latego też prasa zagraniczna znowu poświęca 
nieco uwagi, sile zbrojnej Sowietów, je j m ożliwo­
ściom m obilizacyjnym  i wartości bojowej.

LICZEBNO ŚĆ  A R M II SO W IECKIEJ.

Od 28 stycznia 1918 r., kiedy to ukazał się de­
kret powołujący do życia „czerw oną arm ię", rząd 
sowiecki otoczył ją  szczególną opieką. L iczebnie 
jest to n a j p o t ę ż n i e j s z a  a r m i a  w ś w i ę ­
c i e ;  liczy bowiem w czasie pokoju dwa m iliony 
żołn ierzy. Na wypadek zaś m obilizacji arm ia z ła­
twością może być zwiększona do 10 m ilj. Arm ia 
sowiecka w czasie pokoju liczy  66 dyw izji ćw iczą­
cych, 30 w rezerw ie rekrutujących się z bojówek 
komunistycznych, 30 dyw iz ji kawalerii, 20 brygad 
broni samodzielnej, nie licząc oddziałów G. P. U.

„Czy bedzie w ywierana presja 
na rzecz 0 . Z .  N " ?

„C zas" opowiada, że do „pewnej wysoko posta­
w ionej osobistości" w W arszaw ie zgłosił się pe­
w ien „popularny i szanowany" kandydat z pro­
w incji, by się zapytać, czy może kandydować...

„Dygnitarz — pisze „Czas" — p r z y ją ł  go nie­
zmiernie uprzejmie i zapewnił, 2e zrobi wszystko 
co leży w jego mocy, by administracja kandyda­
turę p. X. poparła.

Sprawa zdawała się więc załatwiona. P. X. 
zaczął się żegnać. W tedy wysoko tioti a w i oiyfcMt) - 
bistość rzuciła jeszcze jedno pytanie:

—  Pan oczywiście należy do Ozonu?
Okazało się wtedy, że p. X. do Ozonu nie na­

leży i nie ma zamiaru doń wstępować. Oświad­
czył to bez ogródek swemu rozmów cy. Ten roz­
łożył wówczas ręce:

— Panie, to będzie trudne, bardzo trudne, zo­
baczę, co będę mógł zrobić, ale nic obiecać nie 
mogę“.
.Wobec tego „C zas" żąda

„miarodajnego wyjaśnienia, jaki będzie stosu 
nek administracji do wyborów, czy rzeczywiście 
będzie wywierana presja na rzecz Ozonu".

„Cuda przed urna*' w  Wilnie
I  drugi organ konserwatywny „S łow o", za­

jeżdża O. Z. N „  tylko z innej strony... P. Mackie­
w icz pisze, że O. Z. N . w W iln ie  zgłosił 39 list, 
każda opatrzona w  500 rejentaln ie legalizowanych 
podpisów, aby zdobyć zgrom adzenia przedwybor­
cze. Owe 39 lis t z 500 podpisami, to — 19.500 
osób... Jak to O. Z. N . zrob ił?

„WilniaTrle — odpowiada p. \Iuckiewicz — 
o tym wiedzą, niewilnianie mniej więcej się do­
myśla.".
Po  co to O. Z. N. zrob ił?

„Ozon — odpowiada p. M. —  nic chce, aby 
jakikolw iek kandydat niezależny, nie z Ozonu, 
m iał możność przedostania się- przez kolegium 
wyborcze".
To p. M ackiew icz określa jako „cuda przed 

urną".

Czy „N a p ra w a " zdobędzie Sejm?
„Goniec W arszaw sk i" pisze o akcji wyborczej 

w  centrali O. Z. N . w  W arszaw ie.
„Sporo pracy — pisze — maja. pp. starosta-; 

Doellinger i b. sen. Róg. dawny wyzwoleniec,

Marsz. Tuchaczewski, rozstrzelany z rozkazu 
Stalina, był wybitną osobistością w  czerwonej ar­
mii. Posiadał on bezsprzecznie talent organ izator­
ski i duże kw alifikacje  w zakresie wojskowości. 
Na skutek wykonania czteroletn iego planu armia 
została wyposażona w 10 tys. czołgów  i 6 tys. sa­
molotów. Postaw ił on na nogi sow iecki przemysł 
wojenny w 1929 r. Rosja sowiecka posiada 26 fa ­
bryk pracujących na rzecz lotnictwa, zatrudnia­
jąc 40 tys. w ykw alifikow anych  robotników. W  r. 
1934 liczba tych fabryk wzrosła do 62, a ilość ro­
botników do 140 tys. Obecnie pracuje 80 fabryk ze 
170 tys. robotnikami. Mimo to i jego  w raz z liczny­
mi generałam i dosięgła mściwa ręka Stalina.

Bliicher, W oroszylow , Budienny i Jegorow  są 
zdecydowanym i komunistami, ale ich kw alifikacje  
wojskowe i znajomość sztuki w ojennej nie jest 
tak wielka, jak tych, których Stalin  stracił. W ięk­
szość zagranicznych obserwatorów  wojskowych, 
którzy bra li udział w  manewrach sowieckich, 
oświadcza, że efek ty wyszkolenia arm ii w czasie 
pokoju, m ogącej być w  razie m obilizacji w ie lo ­
krotnie zwiększoną, są dalekie od tych, jakich na­
leżałoby się od takiej arm ii spodziewać.

A  jak są uzbrojone te n iezliczone kohorty?
Sprzęt wojskowy produkowany przez sowieckie 

fabryk i j e s t  m o c n o  p o d e j r z a n e j  w a r t o ­
ś c i .  W ielu  inżyn ierów -specja listów  aresztowano 
pad zarzutem sabotażu. N ic  dziwnego, że obecnie 
przemysł zbrojen iow y cierp i na brak w ykw alifiko ­
wanych inżynierów  i specjalistów.

W RO G IE  N A STR O JE  C H ŁO PÓ W.

Do powyższych trudności dochodzą jeszcze in-

przez których sito przechódzą zabiegający o 
mandat, a jest ich JJardzo, bu{dzo wielu. Zasada, 
jaka nimi kieruje, jest pozyskanie nswych ludzi,
0 ile możności liiezużytycli politycznie. Jednost­
ki, które angażowały się po stronie pik. blawlm
1 dawnego BBWI1, są melodycznie tępione i nie 
posiadają szans zyskania mandatu. Talc/e dav ni 
posłowie z minionego Sejmu nie s'\( mile w i­
dziani.

W  łonie Ozonu najgorliw iej zabiega grupa 
Naprawy o zdobycie odpockibdniej dla siebie po­
zycji. Pod tym względem dominuje ona na tere­
nie Górnego Śląska, gdzie naprawiacze zyskają 
zdecydowaną przewagę, jeśli me wszystkie man­
daty, na terenie Lubelszczyzny, gdzie wpływy 
braci I.echnickich są dominuja.es i gdzie przecie 
była faktycznie kolebka ruchu naprawiackiego, 
wreszcie na terenie 'Wielkopolski, gdzie kierow­
nictwo Ozonu spoczywa właściwie w rękach na­
prawiaczy".

Losy Rusi Przykarpackiej
„Gazeta Polska" wypow iada się za oddaniem 

Rusi Przykarpackiej W ęgrom .
„Sprawa — pisze —  powrotu Rusi Podkarpac­

kiej do W ęgier jest dla nas sprawą, polską, jest 
sprawą przywrócenia wspólnej! granicy 'polsko- 
węgierskiej, jest sprawą wzmocnienia, potencjału 
obronnego Polski na v wpadek wojny".
Drugim  powodem, który „G. P. skłania cło żą­

dania powrotu Rusi do W ęgier, jest to, że dla 
Pragi Ruś służyła za

„przyczółek dla mostu, który poprzez Małopol­
ską Wschodnią i Bukowinę miał być przorzjcony 
na gdwieckie Podole i ewentualnie zsow letyzo- 
waną w przyszłości Besarabię. W  związku z tym 
Ruś Podkarpacka stała się terenem, na którym 
rozpoczęto gorączkową budowę baz dwojakiego 
rodzaju. Jednym rodzajem tych baz były bazy 
lotnicze, mające za zadanie umożliwiać samolo­
tom czeskim i sowieckim przeloty nad teryto­
rium polskim i rumuńskim z Rusi Podkarpac­
kiej do Z. S. R. R. i z powrotem. Drugim rodza­
jem tycli baz byiy ośrodki propagandy koininter- 
nowskiej mające specjalne zadanie skomunizo- 
wania ludności zamieszkującej Iłuculszezyznę, 
Pokucie, Bukowinę i północną Besarabię".
Jest to w zgląd  istotn ie bardzo ważny. A le  nie 

należy zapominać, że sami Rusini m ają coś w tej 
spraw ie do powiedzenia. P rzecież to moment na­
rodowy gra ro lę w  rozw iązaniu czeskosłowackiego 
problemu, a Czechosłowacja d latego w łaśnie ule­
ga rozbiorow i, żc tego momentu nio uwzględniała.

rekruta. Znaczny odsetek chłopów rosyjskich j e s t  
w r o g o  n a s t a w i o n y  d o  s ł u ż b y  
w o j s k o w e j .  Toteż obecnie awansem w w o j­
sku objęci są praw ie wyłączn ie robotnicy, należy­
cie przeszkoleni w doktrynie komunistycznej. 
Chłopi stanowią element podejrzany, niepewny, 
dlatego n ie są dopuszczani do żadnych wyższych 
stanowisk wojskowych. W yw ołu je  to n iezadowole­
nie. M iędzy żołn ierzam i a korpusem oficerskim  
wyrósł rtuir nie do przebycia, który tak długo nie 
zostanie usunięty, jak długo nie uda się rządow i 
zdobyć w si rosyjsk iej dla komunizmu. A  to jest 
n iem ożliwe. Chłop wyw łaszczony z własności, od­
nosi się w rogo do komunizmu i nie zam ierza w a l­
czyć w obronie swoich... prześladowców !

Dodajm y do tego, że rekruci pochodzący ze wsi, 
to przeważnie analfabeci, co też nie wpływa doda­
tnio na siłę bojową armii...

Analfabetyzm  nie jest jednak „p rzyw ile jem " 
tylko chłopów. W ielu  oficerów-kom unistów  n i e  
p o s i a d a  e l e m e n t a r n e g o  w y s z k o ­
l e n i a .  Zdarza się nawet, że o fic e r  w  stopniu 
majora, nie umie... czytać ani p isać! Aby stan ten 
zm ienić, organ izu je się doszkalanie w  tem pie przy­
spieszonym.

W  tych warunkach potęga m ilitarna R os ji so­
w ieckiej j e s t  w i e l k ą  n i e w i a d o m ą .  
Tym bardziej, że jest w ie le  obiektów fabrycznych, 
do których obcym wzbroniono wstępu. S iła pow ie­
trzna Rosji jest ukryta w... hangarach, przy tym 
w w iększości w Syberii północnej, gdzie też zna j­
dują się najlepsi lotnicy.

Arm ia pow ietrzna stanowi jeszcze najpoważ­
n iejszy element składowy siły wojskow ej Rosji 
sow ieckiej. A le  i tu daje się odczuć brak odpow ie­
dniego kierownictwa.

Rosja sowiecka w ięc nie czu je się pewną fiy e j 
arm ii, mimo swej w ie lk ie j liczebności i d latego nie 
kwapiła się z obroną Czechosłowacji.

L . G.

Re*?;.nacja prez. Benesza
Wiadom ość o rezygnacji prezydenta Czechosło 

wacji, dra E. Benesza, nie zaskoczyła nikogo. Jeśli 
bowiem kto odpowiada za obecny —  praw dziw ie 
tragiczny —  los tego państwa, to n iew ątp liw ie  p. 
Benesz. Był bowiem w prawdzie tylko 3 lata prezy­
dentem republiki, ale powszechnie wiadomo, że 
przez lat 20 k ierował je j  losami, do roku 1935. —  
jako m inister spraw zagranicznych, a po r. 1935 
jako prezydent.

D w ie sprawy zgubiły Czechosłowację: je j nacjo­
nalistyczna polityka w ew nętizna  i je j  ślepa w iara 
w sojusze... Obydw ie były dziełem  p. Benesza. —  
U porczyw ie trzym ał się teorii „czechosłowakizm u", 
odpychając od P rag i tak bliski je j naród, jak  Sło­

waków. On też był twórcą sojuszów z  F rancją  i 
z Rosją sowiecką, a duchem „M a łe j Enten ty".

Rzeczą jest jasną, że z chwilą, gdy te podstawy 
republiki runęły, musi odejść ich twórca.

B. prezydent Benesz nie cieszył się sym patią w 
Polsce i antypatią je j  się też odwzajem niał.

Był reprezentantem  aół skrajn ie lew icowych  i 
wolnom yślicielskich, mówiono, że —  masońskich. 
Jego stosunek do katolicyzmu zm ien ił się na lep ­
sze dopiero w  ostatnich latach, kiedy zagrożona 
przez N iem cy republika nie m ogła sobie już pozwo­
lić  na odpychanie lub lekceważenie takiego czynni­
ka, jak Kościół. K ato licy  czescy doczekali się na­
wet tego, żc p. Benesz w  publicznych mowach żą ­
dał nawrotu do chrześcijaństwa, a jego  broszura: 
„Chrystus, czy C ezar" stała się praw ie o fic ja lnym  
wyznaniem  republiki.

Ze sceny euronejskiej ustępuje polityk zręczny, 
ale pozbawiony daru przew idywania. —  Jesteśmy 
przekonani, że Masaryk, gdyby był żył, byłby nie 
dopuścił do zupełnego rozprężenia, które dziś w 
Czechosłowacji panuje. Napewno byłby zdołał za­
ła tw ić  przynajm niej kwestię słowacką.

Za wcześnie jeszcze na pełną charakterystykę 
b. prezydenta. A le  trudno oprzeć się wrażeniu, któ­
re w yw ołu je chw ila dz is ie jsza : odszedł g łów ny w i­
nowajca obecnego stanu kwestii czechosłowackiej... 
Oby miał lepszego następcę!

J. P.
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Dyskutujemy o szkole P ro t• < ^ i f  Osiowski

Rewit; 3 całeut szkolnictwa
Pragnąc urozm aicić naszą dyskusyjną ko­

lumnę, przeryw am y na kilka dni artykuły o sa­
m orządzie i wkrótce powrócim y do niej, a to 
m. in. artykułam i tak św ietnych znawców tej 
sprawy, jak : dr B. Czuchajowski i dr T . Przeor- 
ski. Teraz znów rozpoczynam y kampanię na te­
m aty szkoły i wychowania. Zaczynam y ją  arty­
kułem znakom itego pedagoga i doświadczonego 
znawcy ustroju i metod pracy szkoły średniej 
ogólno-kształcącej. Czyteln ików  uderzy n iewąt­
p liw ie  wniosek autora, że —

należy podjąć rew iz ję  całego obecnego 
ustroju szkolnictwa.

A le  też przyznają, że śm iały ten wniosek jest 
w  pełni przez autora uzasadniony. L icząc na to, 
że ten artykuł —  jak  i następne —  w yw oła ją  
wśród naszych Czyteln ików  zainteresowanie 
i chęć dyskusji, oświadczamy, że chętnie damy 
w’ dzienniku m iejsce na ich uwagi, choćby w  pa­
ru zdaniach ujęte. Red. „G ł. N .“ .

Zagadnien ie wychowania publicznego jest dzi­
s ia j w  Polsce n iem niej ważne, an iżeli problem y go ­
spodarcze, czy też obronne. W szakżeż od młodego 
pokolenia za leży przyszłość Narodu i i Państwa. 
Jeżeli pokolenie należycie przygotowane w ejdzie 
do życia  z zasobem sił twórczych, zdolności i umie­
jętności pracy, wówczas przyszłość narodu i pań­
stwa będzie kształtowała się pomyślnie i Polska 
będzie kroczyła po drodze swoich w ielk ich  dzie jo ­
wych przeznaczeń. W szystko zależy od wychowa­
n ia ! Pa trząc jednak okiem bezstronnego obsei wa- 
tora na metody i kierunki pracy w  nauczaniu i w y ­
chowaniu publicznym w Polsce, od zarania Jej 
n iepodległości aż po dzień dzisiejszy, stw ierdzić 
musimy ze smutkiem, że na młodym organizm ie 
społecznym, wchodzącym, jako element uczniow­
ski do szkól niższych, średnich a nawet wyższych 
dokonuje się c iąg le  eksperymentów mało przem y­
ślanych, a co w ięcej n iektórych zgoła nie przem y­
ślanych.

C A Ł A  B IB L IO T E K A  L IT E R A T U R Y , 

”  A  RZECZYW ISTO ŚĆ .

Ile ż  to Drogramów. metod, zasad, haseł wycho­
wawczych i dydaktycznych wygłoszono, napisano, 
próbowano w cie lać w  życie w ciągu dwudziestole­
cia naszej n iepod ległości! Z literatu ry  urzędowej, 
naukowej a często i pseudo-naukowej, zw iązanej 
z  przebudową szkoły, z nowymi zasadami i m eto­
dami nauczania i wychowania można by złożyć o l­
brzym ią biliotekę, k tóre j studium objęłoby długi 
jak iś  żyw ot człow ieczy i zapewne nie zostałoby 
wyczerpane. Stoim y dzisia j po 20 latach praw ie 
na początku montowania podstaw polskiej szkoły. 
Z przerażen iem  stw ierdzam y na podstawie urzędo­
wych statystyk, że dziesiątki i setki tysięcy dzieci 
nie może się uczyć, z braku budynków i braku 
nauczycieli. Polska jest krajem o dość silnym 
przyroście naturalnym , i wym aga dla zaspokojenia 
swoich potrzeb .oświatowych stałego z roku na rok 
wydatnego zw iększania izb szkolnych i etatów 
nauczycielskich. N iestety  tak się nie d z ie je ! 
W skutek tego najp iękn iejsze metody nauczania 
czy wychowywania piękne w  teorii, n ie dadzą się 
urzeczyw istn ić, skoro często w  jednej k lasie szko­
ły  powszechnej m ieści się przeciętn ie około 70 
uczniów, a nauczyciele są przeciążen i najrozm ait­
szym i za jęciam i, m ającym i bardzo mało lub praw ie 
n ic z nauczaniem i wychowaniem  wspólnego. 
Szkoln ictwo średnie jesl d zis ia j p raw ie n iedostęp­
ne dla szerokich w arstw  obywateli. W ym aga ono 
znacznej stopy zamożności od rodziców , aby m ogli 
opłacić tak różne o fic ja ln e  taksy adm inistracyjne, 
jakoteż różne składki na kom itety rodzicielsk ie, 
stowarzyszenia użyteczności publicznej i t. p.

K O N IE C  O K R E S U  O R G A N IZ A C J I.

Z bieżącym rokiem szkolnym  pow staje druga 
klasa liceum ogólnokształcącego, zam ykającego 
okres organ izow an ia  szkoły średniej, rozpoczętego 
przez B raci Jędrzejew iczów . Tw órcy  nowej szkoły 
n iew ątp liw ie  zdaw ali sobie sprawę, że to co się 
obecnie robi w  szkoln ictw ie jest eksperymentem. 
Każdy eksperyment ma tę w łaściwość, że się może 
udać albo nie udać, mimo to —  rola je g o  zostanie 
spełnioną. A le  eksperym ent stosować można t y l -  
k o  n a  m a ł ą  s k a l ę .  N ie  można ekspery­
mentem obejm ować m ilionów  istn ień  ludzkich 
i tym samym staw iać w znaku zapytania przy­
szłość Państw a w  razie, gdyby eksperj ment się nie 
W ał. Tw órcy  obecnej re fo rm y szkolnej ju ż od

szeregu lat przesta li śledzie czynnie rozw ój swego 
dzieła. P od ję li to ich następcy, którzy m niej lub 
w ięce j dokładnie poczęli rozw ija ć  m yśli twórców  
reform y. L iceum  ogólnokształcące, które dzisia j 
znajdu je się jako nadbudowa każdego gimnazjum, 
m iało dawniej m ieć inny charakter, m iało być w y­
jątkiem  d l a  n a j z d o l n i e j s z y c h ,  ale 
życie przekreśliło te rojenia i d zis ia j liceum jest 
w ł a ś c i w i e  d a l s z y m  c i ą g i  e m d a- 
w n e g o  g i m n a z j u m ,  okrojonego o dwie 
najn iższe klasy. Mamy zatem w łaściw ie 6-letnie 
gimnazjum, z  tą różnicą, że zakres n iektórych 
przedm iotów  i metody nauczania są u jęte inaczej, 
a ściśle biorąc zbliżone do sposobów traktowania 
przedm iotów  w  d„wnym  „tradycy jn ym " gim na­
zjum.

G IM N A ZJU M  I L IC EU M .

Okazało się, że dla rea lizac ji programu licea l­
nego w ielk im  utrudnieniem był fakt, iż  metody 
nauczania i zakres w iedzy rzeczow ej, a także 
i wykształcenia form alnego m łodzieży n i e  d a ł  
d o s t a t e c z n e j  p o d s t a w y  d o  r e a l i z a ­
c j i  p r o g r a m u  w l i c e u m .  Program  
gimnazjum oparty był na za jadzie  tak zwanego 
„ u p r a k t y c z n i e n i a  n a u k  i" .  Chodziło
0 to, aby uczeń na wszystko spoglądał z punktu 
w idzenia zastosowania praktycznego, aby umiał 
orientować się w św iecie otaczającym  i wyciągać 
z niego korzyści. N iew ątp liw ie  ma to swoją dobrą 
stronę, ale nie można w tym przesadzać. Są pewne 
dziedziny ludzkiej twórczości, które nie dają się 
nagiąć ku stronie praktycznej. Pozostają one 
w sferze ideału. I  z te j s fery  należy ciągnąć po ję ­
cia i wskazania dla najgłębszych pokładów swego 
ducha, a nie patrzeć na wszystko z punktu w idze­
nia codziennej użyteczności. W  liceum ogólno­
kształcącym natomiast, które ma za zadanie przy­
gotować uczniów do sam odzielnej pracy naukowej 
na uniwersytecie, staw ia się m łodzieży raptownie 
inne wymagania. Chodzi tam o to, aby uczeń umiał 
naukowo rozumować, uogólniać, w yciągać wnioski
1 w ięcej wykazywać um iejętności ścisłego m yśle­
nia, an iżeli w gimnazjum . I  tutaj dopiero staje 
nauczyciel wobec poważnych trudności, aby 
ucznia, prowadzonego dotąd przeważnie po ubitej 
drodze praktycznego myślenia, przy pomocy meto­
dy zwanej samodzielnością, a będącej w łaściw ie 
c iąg le  pod „kierunkiem  nauczyciela", p rzyzw y­
czaić d.o sam odzielnego myślenia, do korzystania 
z wykładu, do um iejętnego posługiwania się po­
dręcznikiem  lub inną pomocą naukową. Skutkiem 
tych najrozm aitszych komplikacyj, z jak im i spot­
kał się nauczyciel w liceum, w ładze szkolne, aby 
nie utrudniać zadania, w  w ielu wypadkach pozo­
staw iły  n a u c z y c i e l o m  w o l n ą  r ę k ę  
w  d o b o r z e  m e t o d y  n a u c z a n i a  
i s p o s o b ó w  r e a l i z a c j i  p r o g r a ­
m ó w .  Było to jedyne w yjśc ie  z labiryntu często 
sprzeczni ch różnych mniemań o sposobach ucze­
nia i wychowania w ładz szkolnych, kontrolu ją­
cych nauczyciela.

R E W IZ JA  C AŁE G O  USTROJU.

K iedy z bieżącym  rokiem szkolnym zamknie się 
szereg lat okresu organ izacyjnego będzie można 
snuć pewne wnioski o przyszłości. Na podstawie 
jednak doświadczenia dotychczasowego ju ż dziś 
stw ierdzić należy, że tymczasowy program  nau­
czania w  liceum ma rzeczyw iście taki charakter 
i n ie jest dostosowany i zharm onizowany z progra­
mem gim nazjalnym . Trzeba będzie poddać go 
w w ielu  częściach gruntow nej przeróbce a może 
nawet tw orzyć program  nowy. Byłoby to w ielk im  
niebezpieczeństwem  dla przyszłości naszej kultu­
ry. Już i tak dość długo ciągn ie się okres ekspery­
mentu a przedłużanie go spowoduje poważne zawi- 
kłania w  narastania w artości kulturalnych, a mo­
że nawet doprowadzić do co fn ięc ia  się ogólnego

stanu ośw iaty; zw łaszcza jest to groźne zjawisko, 
skoro będziem y pam iętali, że obok niedouków ma­
my poważne zastępy analfabetów , stale z roku na 
rok wzrastające. W yłan ia się zatem konieczność 
rozumnej rew iz ji całego dotychczasowego ustroju 
szkolnictwa, oparcia systemu o charakter narodo­
wy z wyłączeniem  wszelkich zagranicznych w zo­
rów i dążenia do współpracy w przem ianie dotych­
czasowego ustroju szkolnego na inny, odpow ied­
niejszy, przy pomocy najszerszych s fe r  społeczeń­
stwa.

O B U  W I E  wsze,kŻ«8o rodzaju
spacerowe, wieczorowe, sportowe, na cho-e nogi, de 
polowania, jakoteż buty z cholewami oficerskie i do 

konnej jazay
p o le ca  ze  sk ła d u  i na zam ó w ie n ie  po cenach  n isk ich

P ierw szorzędn y  m agazyn i p racow n ia  obaw ia

pi ot ii u o s i « M  u. i m
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Specjalny dział reperacyjny do dyspozycji P T . K lienteli

Z  galerii: nasi współcześni

Obiecujący młodzieniec
Zapewne obiło się naszym czytelnikom o uszy 

nazwisko m łodego p isarza: A . Gronowicz... Znamy 
go jako autora skrajnie fiiosem ick ie j broszury: —  
„Antysem ityzm  ru jnuje moją o jczyznę" i wierszy, 
które były konfiskowane za sympatie komunistycz­
ne. Cieszy się też, rzecz jasna, uznaniem w szyst­
kich żydów i socjalistów'. —  Ten to p. Gronowicz 
otrzym ał niedawno stypendium z „Funduszu K u l­
tury N arodow ej" i zgarnąwszy pieniążki wyjechał 
do —  Am eryk i: I tu zaczyna się —  historia.

„N ow a Rzeczpospolita" (dziś  już nie wychodzą­
ca) wygrzebała jego  b ilet w izytow y, którym się re ­
klamował na okręcie „Batorym " w drodze do Am e­
ryki. B ilet ten m iał taki piękny napis:

„A .  B. Gronowicz 

literat, stypendysta Funduszu Ku ltu ry Narodowej, 
współpracownik i korespondent zagraniczny czoło­
wych czasopism polskich: „Chw 'ila“ , „Czarno na 
hiałem ", „Epoka", „Ea;press poranny", „D zienn ik 
Ludow y", „K u rie r  Po lsk i", „N asz  Przegląd",'b .No- 
wy D ziennik", „N u rty ", „O p in ia ", „P io n ", „R o ­

botn ik" i „W iek  N o w y " . , ,

Polska —  Lw ów , ul. F redry  7/10, teł. 270-72.

Pięknie!... P. Gronowicz zjednoczył organy P. 
P. S., O. Z. N „  syjonistów  i chłopskich radykałów... 
P raw dziw e zjednoczenie „ lew ego " narodu. . A le  nie 
koniec na tym.

„P . Gronow icz —  pisze „P ros to  z M ostu" —  
zaczął swoją podróż na „B a torym " od kategorycz­
nego żądania pod adresem kapitana statku, p. B or­
kowskiego, by go przedstaw ił wszystkim  w yb itn ie j­
szym pasażerom Gdy kapitan odmówił, p. Grono­
w icz zagroził mu, że „w yc iągn ie  z tego konsekwen­
cje u kogę na leży", co jednak nie przeraziło  sta­
rego w yg i morskiego.

P rzed  samym przybyciem  do Am eryk i stypendy­
sta Gronowicz puścił się na now j kawał: oto w y­
słał depeszę do N ew  York  T im es ’a z zaw iadom ie­
niem, że w  jego  osobie przybywa do Stanów Z jed ­
noczonych „n a jw yb itn ie jszy  poeta polski m łodego 
pokolen ia" i podpisał tę depeszę nazwiskiem  o f i­
cera prasowego statku „B a to ry " red. K o łłu pa jłły  —  
bez jego  w iedzy i zgody".

Obiecu jący m łodzieniec. 1 z tupetem ! I  m ający 
szczęście do ludzi, do redakcji i do „Funduszu K u l­
tury N arodow ej"... W  czepku sfe rodził...

Boi.
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R eferaty  wygłoszone na IV  Katolickim  Studium w  Katowicach
Poszwa A . X. Dr,, Małżeństwo i rodzina w uchwałach Synodu plenarnego . zł — ‘70
Romer 1. łUpr.. Prawne stanowisko i zadania katolików świeckich w Kościele zl — '60
Rostworowski J. X. T. }., Hierarchia jej źródło i znaczenie w życiu Kościoła zł — ‘60
Swieżawski St. Dr., Pełnia katolicyzmu w  życiu osobistym i zbiorowym . zł — '60
Szramek E. X . Dr., D iecezja i parafia w prawie kanonicru/n. i w uchwałach I. P o l­
skiego Synodu p lcnarm go . . . . z ł _____'60
Szymański A . X. Dr., Katolicka mysi społeczna w uchwałach Synodu . , zl — '50
W icher W l. X. Prof. Dr., Powołanie i zadanie kapłana . , zł — '50



O statn ie dni w prow adziły  w  norm alny b ieg go­
spodarki pewne momenty rozprężenia, tworząc 
stadium pośrednie m iędzy gospodarką pokojową 
i wojenną. Zarządzenia m obilizacyjne we wszyst­
kich praw ie państwach pociągnęły za sobą zw ięk­
szenie wydatków budżetowych. Ostatni wykaz 
Banku F ran c ji podaje sumę 3 m iliardów  franków, 
wydanych jako zaliczka dla skarbu państwa. M ar­
ża skarbu państwa w Banku F ran c ji wynosi 7 m i­
l i a r d ó w  f r a n k ó w .  Jak wolno przew ’"dywać, 
suma ta zostanie je ś li nie w całości, to w znacz­
nej części pochłonięta przez wydatki na zw iększo­
ne ostatnio pogotow ie zbrojne F rancji.

Przeszło 5 miliardów franków 
wjtofano

Niepokój, jaki mimo zachowanych zew nętrz­
nych pozorów, opanował w  ostatnich dniach koła 
gospodarcze Francji, w yraził się wycofan iem  
wkładów w wysokości 5 m iliardów  300 m ilionów 
franków, tj. około 1 m iliard 60 m ilionów  złotych. 
(Suma wycofanych wkładów w Polsce wyniosła 
w tym  czasie 300 m ilionów  z ło tych ). O tyle zw ię ­
kszył się także obieg banknotów. W p ływ  ostatnich 
zarządzeń m obilizacyjnych w yraził się również 
w gospodarce prywatnej zm niejszeniem  się obro­
tów  na rynku wewnętrznym  w  poszczególnych 
działach produkcji oraz ograniczeniem  eksportu, 
będącego wynikiem  wydanych w m iędzyczasie za­
kazów wywozu podstawowych produktów i surow­
ców niezbędnych dla gospodarki w ojennej. R estry­
kcje wywozowe ob jęły  m. in. proch, gumę, a lum i­
nium, stopy żelaza, rudy żelaza, miedź, cynę, n i­
kiel, artykuły higieniczne, kam forę, glicerynę, kau­
czuk, jod, ch loroform  oraz wszelkie surowice.

Dwa miliony ludzi pod bronią
Zarządzenia wojenne odczuła na jdotk liw ie j go ­

spodarka niemiecka. N ic  w tym dziwnego. Spo­
śród wszystkich państw europejskich N iem cy 
przeprow adzili najpełn iejszą  m obilizację, staw ia­
jąc  pod broń blisko dwa m iliony ludzi. Koszty  u- 
trzym ania te j o lbrzym iej masy, wydatki na żołd, 
koszty transportu oraz wszystkie inne wydatki 
z tym  zw iązane ooliczane są przez rzeczoznawców 
finansowych na 300 do 500 m ilionów  marek m ie­
sięcznie. Do tego dodać należy wysokie koszty in ­
tensywnych robót forty fikacy jnych . N astro je  na 
g ie łd z ie  berlińsk iej zb liża ją  się znów do granicy 
pesymizmu, potęgowane jeszcze poważnym i trud­
nościam i gospodarczym i, wywołanym i forsownym  
przeprowadzaniem  4-letniego planu gospodarcze­
go. Jak stw ierdza ją  zagran iczn i obserwatorzy ży ­
cia gospodarczego N iem iec, trzecia  Rzesza znajdu­
je  się u kresu swoich sił ekonomicznych. Rozbu­
dowa gospodarki pod kątem zapewnienia kra jow i 
całkow itej sam owystarczalności gospodarczej,

świata. Dotychczasowy rekord Japonki Hitomj 5,98 
m pobiła już dwukrotnie nasza Walasiewiczówna, 
przekraczając 6 m, jednak wyniki te nie zostały za­
twierdzone.

czy li autarkii, pociągnęła za sobą poważne koszty, 
nie znajdujące rekompensaty w osiągniętych w y ­
nikach. Stąd n iektórzy wysnuwają wnioski, że tu 
należy szukać przyczyny na jistotn ie jsze j ostatnich 
posunięć N iem iec w  dziedzin ie polityk i zagran icz­
nej i  tu leży  również przyczyna rozważanych o- 
statnio w  Berlin ie zupełnie poważnie planów po­
wszechnego rozbrojenia.

Uaetzka od funta
W  A n g lii n iepewna sytuacja ostatnich dni spo­

wodowała ucieczkę od funta i odpływ kapitałów 
na rynki n ieobjęte m ożliwością powikłań w o jen ­
nych, tj. g łów n ie Am eryk i Północnej i Szwecji. 
W  sierpniu odpływ złota do Stanów Zjeanoczonych 
wynosił 166 m ilionów  dolarów, w m iarę zw iększa­
nia się m ożliwości wybuchu zatargu  zbrojnego fa ­
la ta wrastała, osiągając w e wrześniu 400 miln. 
doi. Pod koniec ubiegłego tygodn ia zakupiono na 
rynku angielskim  dolarów  złotych na sumę 
861.000 funtów , tj. o przeszło 100 proc. w ięce j niż 
w ubiegły czwartek. Ten  fakt św iadczy wym ow­
n iej niż wszystkie o fic ja ln e  enuncjacje, jak  dale­
ce liczono się w Londynie z m ożliwością wybuchu 
wojny. Kom itet g ie łdow y rozpatryw ał już kwestię 
zam knięcia transakcji na wypadek wojny, a prasa 
angielska dyskutowała szeroko nad kwestią prze­
lew ów  złota  z Banku A n g lii.

Ile kosztowała Anglie mobilizacja
Przedw cześn ie jeszcze jest m ówić szczegółowo 

na temat, ile  ostatnio w ydały państwa na pokry­
cie kosztów m obilizacyjnych. N iem n iej prasa za ­
graniczna podaje ju ż pierwsze dane. Prasa  an g ie l­
ska donosi, że na organ izację obrony przec iw lo tn i­
czej dla ludności cyw ilnej wydano 16 m ilionów 
funtów . W ydatk i adm ira lic ji oblicza się na 8— 12 
m ilionów. M in isterstwo lotnictwa, gdy się weźm ie 
pod uwagę w ydatki wyłączn ie zw iązane z m,obiJir 
zacją wojskową, m iało wydać około 2 m ilionów. 
O góln ie obliczają, że A n g lia  wydała w przyb liże­
niu na m obilizację około 30 m ilionów  funtów.

I  Ks. kan. Martin Florek I
a proboszcz w Olszynach i dziekan

d |  po krótkich a ciężkich cierpieniach, 1 
H  przeżywszy lat 67, w tym 40 lat kaplań- 
M  stwa, zaopatrzony ŚŚ. Sakramentami, 1 
I I  zmarł w szpitalu powszechnym w Tar- r S 
H j  nowie, w dniu 5 października 1938 r. |

■ i  Sprowadzenie zwłok do kościoła w Olszy- I  
H j  nach, odbędzie się w piątek 7 pażdzier- 
jjH  nika o godzinie i-tej, a nabożeństwo
J g  żałobne i eksportacja zwłok nastąpi gig 
HI w sobotę 8 października o godz. 9 rano. SH
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Wiadomości sportowe 
Wzmocnienie sportu polskiego

W racający do Polski Śląsk Zaolszański należy 
do dzielnic bardzo usportowionych. Polskie organi­
zacje sportowe na terenie Śląska zaolszańskiego 
liczą ogółem około 8 tys. czynnych sportowców. Do 
największych stowarzyszeń sportowych należa: „Si- 
ła “ , skupiająca okoio 2 tys. członków, dalej „Beskid 
Śląski", „Harcerstwo" i „Sokół". Organizacje te 
uprawiają piłkę nożną, lekkoatletykę, boks, nar­
ciarstwo, gry sportowe, hokey, kolarstwo itd. Do 
najbardziej znanych klubów należą „Polonia" kal­
wińska, „Polski Klub Narciarski" w  Nydku i robot­
niczy klub sportowy „S iła" w  Trzyńcu.

Uczniowie Szkoły Przem ysłow ej:
najlepszymi lekkoatletami szkół średnich Krakowa.

W  środę zakończyły się w Krakowie lekkoatle­
tyczne zawody dla młodzieży krakowskich szkól 
średnich. W ogólnej punktacji najlepszą okazała się 
Szkoła Przemysłowa, która przez swych uczniów 
uzyskała 188 pkt. Drugie miejsce zajęło Gjmn. IX. 
93 pkt. 3) (Liceum Adminuń; ac\ inc 88 pkt., 4) Gimn. 
VIII., 5) Ginin. VI, 6) Girrni- V.

W  drugim dniu zawodów odnieśli zwycięstwa: 
bieg 200 m — Sielski (Szk. Przem. 24,3 sek., 400 m — 
Sokalski (Gimn. V I) 59,8 sek., 800 m —  Kacerz 
;Gimn. IX ) 2,11*1; stafeta 4x100 m — Gimn. IX  48,6 
sek-; dysk — Zając (Szk. Przem.) 30, 28 m; skok w 
zwyż — Bochenek (Lic. Admin.) 162 cm; tiujskok — 
Drzewiecki (Gimn. V III) 12,38 m.

Organizacja tych zawodów, które przyniosły w ie­
le zadowolenia uczniom, dając im możność zmie­
rzenia swych sil z kolegami innych szkól, spoczy­
wała w rękach prof. M. Lubaczewskiego, opiekuna 
sekcji lekkoatletycznej szkolnego klubu sportowego.

Środówka UcSarzy Cracovii
W e środę o godz. 19.30 odbyły się na torze Cra- 

covii zawody kolarskie, których gwoździem był po­
jedynek trzech najlepszych zawodników w biegu 
za motorami, tj. Wandora, Lazara i Dudy. Funcje 
iiederów spełniali pp. Brzezoń, L itw in  i Łazarski. 
W  wyniku pojedynku pierwsze miejsce zajął nie­
spodziewanie Lazar 9 pkt. przed Wandorem 6 pkt. 
i Duda. W  biegu II  klasy zwyciężył Janik (lieder 
Litw in) przed Teichmanem (1. Łazarski) i Gizą. — 
Przy okazji nie sposób zwrócić uwagi, iż obecny 
system rozgrywania biegów za motorami m ija się 
z celem. W łaściwą wartość zawodnika za motorami 
można stwierdzić jedynie w tym wypadku, kiedy 
kolarz i lieder wzajemnie się znają, kiedy są po 
prostu „strenowani". Ponieważ tak obecnie nie jest 
wynik wyścigu zależy przeważnie od chwilowej dy­
spozycji kolarza, czy •— co jest gorsze — liedera. 
Poza tym wydaje nam się, iż wyścigi za motorami 
na tak małych przestrzeniach nie są nigdzie prak­
tykowane. Zamiast trzech biegów po 8 okrężeń toru, 
wolelibyśmy zobaczyć jeden na 25 czy 50 okrążeń.

Poza tym odbyły się we środę: bieg junioruw.
który wygrał przekonywującą dobrze zapowiada­
jący się Sosenko, bieg baloniarzy (pierwszy był Goe- 
hres) i bieg setek. W ygrał W ąglik  przed Czako i Ła­
zarskim. Publiczności około 1.000.

„SPORT W  RADIO".
Ciekawą pogadankę sportową nadaje dzisiaj w 

piątek rozgłośnia krak. o godz. 17.50. Pogadanka 
stanowi drugi z rzędu odcinek nadawany przez K ra­
ków z cyklu zatytułowanego: „Kibic", „Piłkarz,
i „Działacz". Dziś mówić będzie dr St. Kosiński o 
..Piłkarzu".

 x------
6,07 m w skoku w dal osiągnęła Niemka Jung- 

hanns, ustanawiając tym skokiem nowy rekord

Sztuka

Wystawa zbiorowa
Adama Chmielowskiego

(Brata Alberta)
N a obecnej w ystaw ie w  krakowskim Pałacu 

Sztuki szczególne zainteresowanie publiczności bu­
dzą obrazy olejne, akwarele i rysunki Brata A lb e r­
ta, które w związku z odbywającym i się w  tym ro ­
ku uroczystościam i jubileuszowym i ku jego  czci po­
kazano po raz p ierw szy na w ystaw ie zb iorow ej. —  
Jest ona dość skromną i obejm uje tylko fragm en­
ty  twórczości artysty w ilości 24 prac.

N iew ie lk i na ogół dorobek artystyczny Brata A l­
berta nie um niejsza w  niczym  jego  znaczenia na 
polu sztuki. W prawdzie to w ielk ie im ię znane jest 
powszechnie jako synonim na jszlachetn iejszej fo r ­
my chrześcijańskiego m iłosierdzia, to jednak za ­
nim Adam  Chm ielowski p rzyw dzia ł szary habit i 
stał się „Bratem  A lbertem ", był niepoślednim  arty- 
stą-malarzem  o doskonale opanowanej technice, 
w ie lk ie j kulturze m alarskiej i o uduchowionym na­
stawieniu ideologicznym . To  wszystko było nie- I

Między wojną a pokojem

„G ŁO S  N A R O D U " z dnia 7 października 1938 r.

w ątpbw ie  zadatkiem w ybitnego w przyszłości sta­
nowiska w  sztuce polskiej.

Z natury swej m arzyciel i idealista kładł w 
swych obrazach głów ny nacisk na nastrój, w yw oła­
ny odpowiednim  zestaw ieniem  barw, grą św iatła 
i cienia, jak  i samą treścią obrazu. Z bogactwem  
wyobraźn i opracowuje chętnie tem aty ze św iata 
fantastycznego, jak  np. „K w ia t paproci", „M arze­
n ie", „B a jka  o dobrym synu" i inne o podobnych 
założeniach tematowych.

Już w  okresie m onachijskim  zaczyna się obja­
w iać w  duszy m łodego m alarza struna m istyczna, 
przez dążność do doskonałości chrześcijańskiej i do 
ścisłego zjednoczen ia się z Bogiem .

Za najw yższy rodzaj m alarstwa uważa m alar­
stwo re lig ijn e , którego nie uznaje bez doskonałości 
etycznej m oralnej i bez głębok iej w iary. Zastana­
w ia ją c  się nad celem sztuki jako takiej, ma w ąt­
pliwości, czy służąc sztuce, może też służyć i Bogu. 
Za swoj ideał w  m alarstw ie obiera sobie braciszka 
dom inikańskiego, F ra  A ngelico , k tóry sztukę i ta ­
lent pośw ięcił głoszeniu w ielkości chwały Bożej.

Po powrocie do kraju w roku 1874 pracuje in ­
tensywnie w tym  kierunku, przebyw ając stale w 
K rakow ie w  otoczeniu znanych ju ż powszechnie 
m alarzy, jak  A . P iotrow skiego, Jacka M alczew skie­
go, L. .Wyczółkowskiego, Pochw alsk iego i innych.

Jest to najp łodn iejszy okres jego  pracy artystycz­
nej. Obsyła obrazam i swym i w ystaw y w kraju i za 
granicą. W  roku 1888 zryw a jednak ze sztuką i z 
życiem  świeckim .

Adam  Chm ielowski jako Brat A lb ert ju ż bar­
dzo rzadko brał pędzel do ręki. Nam alow ał jeszcze 
kilka obrazów re lig ijn ych , aby uzyskać doraźne 
środki utrzym ania dla swego Zgrom adzenia. Ostat­
nim obrazem Brata A lb erta  je s t „E cce  Hom o".

Prace m alarskie Adam a Chm ielowskiego —  Bra­
ta A lb erta  —  zebrane na obecnej wystaw ie odzna­
czają się subtelnością traktamentu. Gdy w począt­
kowych obrazach faktura artysty jes t w iernym  od­
biciem  epoki m onachijskiej z czasów Brandta, St. 
W itk iew icza , J. Chełmońskiego, M. i A . G ierym ­
skich, to w późniejszych w idać przebłyski poszuki­
wań im presjonistycznych, których kolebką był P a ­
ryż. Poza tym obrazy A . Chm ielowskiego cechuje 
nastrojowość i m istycyzm , który późn iej rozw inął 
się w głębokie i żarliw e uczucie re lig ijn e . Obok 
portretów  w idzim y na w ystaw ie św ietne studia f i ­
guralne w stylu Maksa G ierym skiego, typy ludo­
we, sceny rodzajowe, epizody z Pow stan ia  1863 r. 
m otywy architektoniczne o kontrastowych zesta­
w ien iach  zimnych i ciepłych św iateł np. „K laszto r 
w Bodzentynie I  i I I “ . W  nastrojow ych  pejzażach 
p. t . : „Cm entarz I  i I I “ , m alowanych z n iezwykłym
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Ruch budowlany w KrakowieKalendarzyk katolicki
P IĄ T E K  7 P A Ź D Z IE R N IK A .  N. M. P. Różańco­

wej. Święto ustanowił papież św. Pius V, na po­
dziękowanie za zwycięstwo, odniesione nad Turka­
mi 7 października 1571 r., przypisywane skutkom 
m odlitwy różańcowej.

Wschód słońca o godz. 5.45, zachód o godz. 17.02. 
Długość dnia 11 godzin 17 minut.

 oOo-----

Kronika krakowska
ILU  W  KRAKOWIE JEST WYBORCÓW DO

SEJMU I DO SENATU, W  obu okręgach wybor­
czych, na które Kraków został podzielony, ilość 
osób, uprawnionych do głosow/ania do Sejmu w y­
nosi 142.061, ilość zaś wyborców do Senatu wynosi 
0.752.

CENY KONI NA TARGU W  KRAKOWIE PRZY  
UL. ZABŁOCIE W  DNIU  4. X. Ogółem spędzono 128 
koni i płacono za sztukę: za konie pocia.gowe lekkie 
od IGO do 400 zł, rzeźne od 30 clo 50 zł. Ze spędzo­
nych koni sprzedano: na rzeź m iejscową 4. Popyt: 
stały. Tendencja: zniżkowa.

OSTRZEŻENIE PRZED OSZUSTEM. Na terenie 
Krakowa grasuje osobnik, który w czasie nieobec­
ności domowników przedstawia się służbie domo­
wej jako posłaniec od właściciela lub właścicielki 
i wręcza sfałszowany bilecik, na którym widnieje 
imię służącej i podpis chlebodawcy, zlecający w y­
danie mu różnych wartościowych przedmiotów, jak 
radia, futra, lisów, maszyny do pisania i t. p. które 
w  ten sposób kradnie. Osobnik ów liczy około 26 lat, 
jest wzrostu średniego, szczupły, w  ubraniu popie­
latym, w kapeluszu zielonym, ma wygląd inteligen­
ta. W  razie pojawienia się opisanego osobnika, na­
leży go zatrzymać, ewentualnie zawiadomić policję 
na telefon Nr. 1241)7.

ZA ZNIEW AGĘ EGZEKUTORA. Sąd Okręgowy 
w Krakow ie skazał na sześć miesięcy więzienia 
z zawieszeniem Stefana Storcha z W ieliczk i za^to, 
żc w  lipcu napadł na egzekutora skarbowego Sta­
nisława Młynka w  chwili dokonywania czynności 
egzekucyjnych, odepchnął go i dopuścił się słownej 
obrazy, nazywając go „bandytą".

  :ooo :-------
Kom unikaty

ODPUST W  KOŚCIELE ŚW. ANNY. Z okazji 
przypadającego odpustu w  związku z uroczystościa- 
r ftn tu  czci św. Teresy od dzieciątka Jezus, odbędą 
się w  kościele św. Anny nieszpory w sobotę o godz. 
18; w  niedzielę o godz. U  zostanie odprawiona Su­
ma z kazaniem, o godz. 10 nieszpory z kazaniem 
i procesją. Nabożeństwa w  niedzielę będą celebro­
wać Karm elici Bosi.

ADORACJA NAJŚWIĘTSZEGO SAKRAMENTU. 
Dnia 7 b. m. odbędzie się całodzienna Adoracja N a j­
świętszego Sakramentu w  kościele św. Barbary i 
w  kościele S. S. W izytek.

-------------cv>-------------
REPERTUAR TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.

Piątek, 7. X. „Jan" Wł. Bus-Fekete'go.
Sobota, 8. X. „Korsarz" Marcelego Achard'a.
Niedziela, 9. X. po poi. „Stary mąż" J. Korzeniow­

skiego; wlecz. „Korsarz".

CYRK STANIEWSKICH.
Dziś w  piątek 7 października — 1 przedstawienie 

o godz. S.30 wlecz.

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „Druga młodość".
APOLLO: „Granica".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 1—7 października

wyczuciem  krajobrazu, w idać zapatrzenie się w  na­
stroje Boeklinowskie.

Są i obrazy re lig ijn e , jak  np. „O b jaw ien ie  N a j­
św iętszego Serca Jezusowego", „Św ięta  W eron ika" 
i inne.

Odznaczają się one głęb ią uczucia re lig ijn ego . 
Istota  ich piękna tkw i g łów n ie w  p raw dziw ie re­
lig ijn ym  nastroju, który przelew ał artysta z czy­
stej swej duszy na płótno, przeżyw ając treść re li­
g ijną  obrazu i przetap ia jąc swe duchowe przeży­
cia na form ę malarską. Gdy się patrzy na te p ię­
kne dzieła, odnosi się. w rażenie, że Adam  Chmie­
lowski, pracował nad nim i tak, jak  to czyn ili śred­
n iow ieczn i m istrze - braciszkowie, którzy swych 
Św iętych Pańskich m alow ali klęcząc.

Omawiana wystawa, za której zorgan izowanie 
jesteśm y wdzięczn i kom itetow i tow arzystw a „P r z y ­
jac ió ł D zieła B rata A lb erta ", św iadczy, że Adam  
Chm ielowski był n iezwykłą indyw idualnością arty­
styczną i zostaw ił poważne owoce swej tw órczo­
ści m alarskiej. N ie  m ogła jednak ona w ypełn ić  je ­
go życia. N ie  wystarczało mu tylko piękno arty­
styczne. Jego ideałem było piękno duchowe. N a j­
większym  dziełem  Brata A lb erta  je s t jego  życie, 
Przebogate i- wspaniałe w  treści, przen iknię­
te duchem św iętego apostolstwa wśród na jb iedn ie j­
szych w  myśl wskazań i ideałów  serafick ich .

I>R. ST. M A Z U R K IE W IC Z .

W  miesiącu czerwcu br. wydano 24 pozwoleń 
budowlanych, w  tym  na budowę • nowych domów 
parterowych 2, jednopiętrowych  3, dwupiętro­
wych 2, trzechpiętrowych  1 i czteropiętrowych 1, 
na dobudowy 1, na przebudowy: a ) budynków 1, 
porta li sklepowych 2, na wewnętrzne ądaptacje 
10 i na budowę budynków gospodarczych 1,

W  czasie powyższym  wydano 7 pozwoleń na 
zamieszkanie, w zględn ie użytkowanie ukończo­
nych budów, a to nowych domów parterowych  1, 
jednopiętrowych  2, dwupiętrowych 1, trzechpię­
trowych 2 oraz na dobudowę domu parterowego 1.

Ogólna kubatura ukończonych i do użytku od­
danych budów wynosi 15.098 m. sześć.

Ponadto wykonano w  4 realnościach przebudo­
w y starych ustępów wolnospadowych na spłuki- 
kane, 2 przebudowy portali sklepowych, 2 ogro-

W  związku z 50-leciem przyw dzian ia  przez A da ­
ma Chm ielowskiego szarego habitu i p rzyjęc ia  
im ienia Brata A lberta , odbędą się w Krakow ie 
w dniach 15 i 16 października b. r. główne uroczy­
stości jubileuszowe. Złożą się na n ie : odsłonięcie 
pam iątkowej tablicy, dzieła artysty rzeźbiarza K a ­
rola Hukana, na domu, w którym  zm arł Brat A l ­
bert, następnie przem ianowanie ul. Podgórsk iej 
na „W ybrzeże  B rata A lb erta ", w reszcie uroczysta 
akademia w  „Z ło te j Sa li" Domu Katolick iego,

1938 r. włącznie „Halka".
L, O. P. P.: „Świecznik królewski" i „Huragan".
MUZEUM; „Ordynat Michorowski".
PROMIEŃ: „Nawrócony grzesznik" i Złote ko­

bietki".
STELLA: „Dziewczęta z Nowolipek" (Barszczew­

ska, Stępo wski).
SZTUKA: „Ten, którego ukochałam" (Sylwia

Sydney).
UCIECHA: „Przygody Robin Hooda". W  główn. 

rolach Errol Flynn i 01ivia De Havillaud.
W ANDA: „Profesor W ilczur". W  roi. głównych: 

Kaz. Junosza - Stępowski, Elżbieta Barszczewska.
ŚWIT: „Indie mówią...", w  gł. rolach: Sabu oraz 

Raymond Massey. Film  w  naturalnych barwach. 
 :oO o :---------

Sekwestrator Urzędu Skarbowego 
na lawie oskarżonych

Przed Sądem Apelacyjnym  w  Krakow ie odbyła 
się we czwartek rozprawa przeciwko K aro low i 
Dem kowowi, skazanemu w p ierwszej instancji 
na trzy lata  w ięzien ia  za to, że w  latach od 1930 
do 1932 jako sekwestrator Urzędu Skarbowego 
w  Bochni przyw łaszczył sobie 3-581 zł z p ieniędzy 
podatkowych. Sąd Apelacy jny zn iżył karę dc I  ro­
ku i 6 m iesięcy. Oskarżonego bronił adwokat dr 
Guntner.

„Korsarz" Marcelego AcharcTa
„Korsarz" M. Acharda zawiera podwójną akcję 

sceniczną, Wyplastycznione echa legendy o „Kor- 
sarzu-gentlemanie" przesuwają się na scenie na 
przemian ze współczesnymi perypetiami pary arty­
stów filmowych, a miłość ich we śnie, legendzie i 
w rzeczywistości spaja dwa pozornie różne tematy. 
Parę aktorów filmowych, a zarazem Korsarza i jego 
brankę odtworzą Romana Pawłowska i świeżo z te­
atrów warszawskich T. K. K. T. pozyskany dla teatru 
krakowskiego Janusz Ziejewski. Jego korsarską 
„prawą ręką" będzie W. Wożnik, realny świat kino­
wy z K. Szubertem na czele, jako klasycznym w ie l­
kim przedsiębiorcą film ow ym  w amerykańskim 
stylu odtworzą: H. Brochocka, H. Kierzkowa, T. 
Białkowski, T. Burnatowicz, W . Macherski, R. 
Wroński, oraz J. Bobrowski, A. Fuzakowskl, W. 
Kolwas, A. Possart 1 S. Turski. Prem iera jutro w 
sobotę.

Wincenty Witos skarży agencie ..Iskra" 
o zniesławienie

W  Krakow ie rozeszły się pogłoski, że p. W incen­
ty  W itos wniesie w najbliższym  czasie skargę p rze­
ciwko agencji „ Isk ra " o zn iesław ien ie w druku. —
A gen c ja  ta bowiem  po kongresie S. L . w  Rzeszow ie 
nadesłała do prasy komunikat, w  którym, pisząc o 
liście p. W . W itosa odczytanym na kongresie przez 
p. W itka, dodała:

„W incen ty  W itos zwraca się do ludowców w  
Rzeszow ie z pobożnym życzeniem, by podejm owali 
na w iecach uchwały proczechosłowackie... by byli 
gotow i do marszu na pomoc Czechom"...

Tw ierd zen ie  agencji „Isk ra  okazało się czczym 
wym yłem . W  związku z tym, jak  ju ż donosiliśmy, 
p. W itek  wniósł rlo prokuratora Sądu Okręgowego

dzenia fron tow e oraz w  11 realnościach w ew nę­
trzne adaptacje.

W . ciągu lipca wydano 38 pozwoleń budowla­
nych, w  tym  na budowę nowych domów partero­
wych 5, jednopiętrow ych  3 i 1 trzechpiętrowy, na 
nadbudowy 3, na przebudowy: a ) budynków 2, b ) 
ustępów wolnospadowych na spłukiwane 6, c) 
porta li sklepowych 7 i na wewnętrzne adaptacje
11. W ydano 13 pozwoleń na zamieszkanie w zg lęd ­
nie użytkowanie ukończonych budów, a to no­
wych domów jednopiętrowych  1, dwupiętrowych 
1, trzechpiętrowych  3, Ogólna kubatura ukończo­
nych i do użytku oddanych budów wynosi 47-171 
m. sześć. Wykonano w 3 realnościach przebudowę 
s ta r y c h  ustępów wolnospadowych na spłukiwane 
oraz w 3 realnościach wewnętrzne adaptacje.

— —x-----

z przem ówieniem  ks. prof. dra Konstantego M i­
chalskiego.

Akadem ię poprzedzi uroczyste nabożeństwo 
błagalne o beatyfikację Brata A lberta  w  bazylice 
OO. Franciszkanów. Zapowiedziane są rów nież w 
okresie dni jubileuszowych przedstaw ienia tea­
tralne z obrazami scenicznym i na tle  życia Brata 
A lberta  w sali domu Związku M łodzieży Przem y­
słowej i Rękodzieln iczej.

w K rakow ie pismo z wnioskiem o wszczęcie prze­
ciwko niemu śledztwa, p. W itos zaś wnosi p rzeciw ­
ko agencji „Isk ra " skargę o zniesław ienie.

W ypadek motocyklowy pod Krakowem
W e czwartek koło godziny 17 na słynnym „z a ­

kręcie śm ierc i" pod Bronow icam i M ałym i wyda­
rzył się n ieszczęśliwy wypadek motocyklowy. M ia ­
now icie motocyklem jechał z Krakowa do Brono­
w ie Zygm unt W oźniak, lat 28, w łaścic ie l zakładu 
fo togra ficznego  w  Krakow ie, w raz z towarzyszem , 
W  pewnej chw ili, kiedy W oźniak znalazł się w  peł­
nym pędzie na zakręcie, za jechało mu drogę ja ­
kieś auto. Woźniak, aby nie zderzyć się z auto­
mobilem, skręcił w  bok, ale wówczas zaw adził o 
przydrożny słup. W  tym  momencie nastąpiła ka­
tastrofa. W oźniak został wyrzucony z  motocyklu 
i u legł ciężkim  kontuzjom. Tow arzysz wyszedł bez 
w iększych obrażeń. Sprawca całego wypadku, szo­
fer, umknął.

Zawezwane Pogotow ie Ratunkowe przew iozło 
W oźniaka w stanie ciężkim do szpitala.

Zatw ierdzenie kary na defraudantów
W  Komunalnej Kasie Oszczędności w  Sanoku 

popełniono w r. 1937 nadużycie sięgające kilku­
nastu tysięcy złotych. Za nadużycia skazani zo­
stali w I. instancji kasjer Maksym ilian Ziarkie- 
w icz i księgowy M arian Robel na 4 lata i 6 m ie­
sięcy, likw idatorka Henryka Perełom ow a na 3 la ­
ta, Leon M ieln ik  2 na lata i 2 m iesiące. Sąd A pe­
lacyjny w  Krakow ie za tw ierdził we czwartek w y . 
rok pierwszej instancji.

 : o o o :  -

Z listów do Redakcji

Niedogodności podmiejskich komunikacji 
autobusowej

Zarówno obcy jak i krakowianin ma dość kłopo­
tu, zanim dowie się, skąd, jak  i o której godzin ie 
może wyjechać autobusem, np. w stronę Bronowie. 
D zie je  się to dlatego, ze w  m ieście brak jest roz­
kładów jazdy, obejm ujących wszystkie tury (łą c z ­
nie z Komunikacją tram w ajow ą), a wyw ieszonych 
w  głównych miejscach, np. koło dworca ko le jow e­
go, poczty, w Sukiennicach itd. N iew ie lk i byłby to 
koszt, a w ielka wygoda dla pasażerów.

Trzeba dalej zauważyć, że K raków  ma dwa 
dworce autobusowe, na placu św. Ducha i w  Pod­
górzu. Pasażerow ie m ają kłopot z powodu braku 
odpowiednich tablic in form acyjnych  na obu dw or­
cach.

W spom nieć tu można o pustych ścianach obu 
dworców autobusowych, gdzie m ogłyby w isieć o- 
gromne tablice, obejm ujące rozkłady jazdy w szy­
stkich lin ii tram wajowych, autobusowych i statków' 
z Krakowa.

K . W.

Przed uroczystościami ku czci Br. Alberta w Krakowie
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R a d i o
SPECJALNE AUDYCJE DLA ROBOTNIKÓW.

Zagadnienia świata pracy traktowane byty dotych­
czas w programie radiowym obszernie, ale nie mia­
ły niejako wydzielonego miejsca w  programie ogól­
nopolskim, jedynie rozgłośnie regionalne w Kato­
wicach i w Łodzi nadawały w  ubiegłych sezonach 
stałe audycje dla robotników i . o robotnikach. —  
Audycje dla robotników, nadawane w  zasięgu ogól­
nopolskim przez W arszawę I. odbywać się będą 
stale we wtorki od godz. 18.30 do 19.00. Jeśli chodzi 
o program tej audycji, to składać sie ona będzie 
z krótkiego dziennika informacyjnego o różnych 
aktualnych wydarzeniach w  świecie pracy, z poga­
danek. reportaży lub transmisyj, — ściśle zw iąza­
nych z zawodowymi zainteresowaniami robotnika.

W  rozgłośni łódzkiej cztery razy w miesiącu w 
niedziele od godz. 15.00 do 15.30 odbywać się będzie 
specjalna audycja, przeznaczona dla sfer robotni­
czych- — W  audycji tej brać będą udział przede 
wszystkim zespoły robotnicze, chóry, orkiestry, kół­
ka dramatyczne i t. p. Ponad to w soboty, w czasie 
od godz. 18.00 do 18.30 nadawane będą dwa razy 
na miesiąc poradniki sportowe dla robotników, w 
których poruszane będą ogólne zagadnienia kultu­
ry fizycznej świata pracy. W  inne soboty m iesią­
ca w ramach tego czasu nadawane będzie słucho­
wisko względnie „Wesoły Dymek", uwzględniający 
również aktualno tematy robotnicze i społeczne.

Również program lokalny Rozgłośni Katowickiej 
uwzględnia w  szerszej niż dotychczas mierze spra­
wy robotnicze w audycjach słownych, słowno-mu­
zycznych, a nawet koncertach, wykonywanych spe­
cjalnie przez zespoły robotnicze. Rozgłośnia Kato­
wicka omawia sprawy robotnicze nie tylko śląskie, 
ale i również tyczące się Zagłębia Dąbrowskiego. — 
Spośród audycyj Rozgłośni Śląskiej najważniejsze 
są pogadanki dla robotników i o robotnikach, na­
dawane stale w niedzielę o godz. 9.05. Dla robotni­
ków również i pracownic fizycznych Rozgłośnia 
Śląska nadaje dwa razy w miesiącu, w czwartki 
poradniki sportowe, analogiczne do poradników, 
istniejących w Rozgłośni Łódzkiej-

Tak dla robotników, jak i dla najszerszych 
warstw ludności nadawane są stale w południe pro­

gram y ogólnopolskie — „audycje południowe", na 
które składa się muzyka, codzienna „Gazetka", po­
gadanki z różnych dziedzin władzy, słuchowiska, 
obrazki radiowe, reportaże i transmisje. Audycje te 
przeznaczone są ' do zbiorowego słuchania w stołów­
kach robotniczych.

Program y stacyj radiowych
SO B O TA . 8 P A Ź D Z IE R N IK A  1938.

Warszawa i program ogólnopolski: godz. —  6.30 
Pieśń poranna; fi.35 Muzyka z płyt; 7.00 Dziennik poran­
ny 7.45 Gimnastyka; 8.00 Audycja dla szkół; 11.00 Au­
dycja dla szkół; 11.25 Płyty; 11.57 Sygnał czasu i hej­
nał; 12.03 Audycja południowa; 15.00 Audycja dla dzie­
ci; 15.30 Koncert orkiestry; 16.00 Wiadomości gospo­
darcze; 16.15 Kronika literacka; 16.30 Miniatury kwar­
tetowe; 17.00 Nabożeństwo z kościoła OO. Dominikanów 
z Krakowa; 18.00 Audycja dla wsi; 18.30 Audycja dla 
wsi; 19.15 Koncert rozrywkowy; —  19.50 „Od Tatr do 
stratosfery"; 20.40 Dziennik wieczorny; 21.00 „Zemsta 
nietoperza" —  operetka; 22.55 Przegląd prasy; 23.05 
Pogadanka w języku obcym.

Kraków, godz. 6.57 Audycja poranna; 8.10 Muzyka z 
płyt; 11.25 Muzyka z płyt; 14.00 Muzyka obiadowa; —  
14.50 Odczytanie programu na dzień następny; 14.55 
Lokalne wiadomości gospodarcze; 18.00 Pogadanka ak­
tualna; 18.10 Arie operowe; 22.55 Lokalna audycja in­
formacyjna.

Lwów, godz. 6.57 Sygnał czasu i pieśń poranna; —  
8.10 Muzyka z płyt; 8.50 Wiadomości poranne; 11.25 
Płyty; 14.00 Muzyka obiadowa; 14.45 Wiadomości go­
spodarcze; 14.50 Giełda lwowska; 14.55 Procrani na ju-

Wszelkie przybory  
kancelaryjne

poleca:
Skład papieru i galanterii 
M ICHAŁ SŁO M IA N Y  
K raków  Sławkowska 24. 

Telefon 117-44.

Skład i napraw a  
piór wiecznych

SEMI LATz d o b ić  b ę d z ie  

ś w i ą i y n i ę  
solidnie i artystycznie w ykonany przez 

K R A K O W S K I  Z A K Ł A D  W I T R A Ż Ó W

S. G . ŻE L E Ń S K I
Kraków, Al. Krasińskieco25
T e le fo n  105-16 P. K. O. 405.506
Założony 1902 r. 15 złotych medali.

P R O J E K T * - i O F E R T Y  D A R M O .

Księgarnia Katolicka
M. Łubieńskiej

przeniesiona do nowego lo­
kalu przy ul. Mikołajskiej 3, 
(drugi dom od M. Rynku) 

poleca
dobrze z a o p a t r z o n y  
dział nowości oraz d” - 
ży w ybór obrazów  re ­

ligijnych.

Kto znał „nieporządki" 
przedsionks powielarni 

—  racz;, zobaczyć porządki 
nowe „chirurga-wiszniaków" 
Multiplex —  Kanonicza 17 

(bezrobotny!)

ORZECHY włoskie tego­
roczne zł 8'50, w inogro­

na, jabłka, gruszki deserowe 
zł 7.50, miód kuracyjny gwa­
rantowany zł 15.50 —  pię- 
ciokilowe opłacone.

S a d y  o w ocow e —  Z a le sz c z y k i.

Ku r s y  s a m o c h o ­
d o w e .  K rak w, K ru ­

pnicza 14 tei. 206.88, pro­
wadzone przez fachowców. 
prawo jazdy gwarantowane.

Wpisy codziennie.

tro; 18.00 Wiadomości bieżące z miasta i prowincji. — 
18.05 Aktualna pogadanka sportowa; 18.15 Rozmowa Jo 
słuchaczami 22.55 Lokalna audycja informacyjna; 23.05 
Zakończenie audycji.

Katowice, godz. 5.30 6.30 Program na dziś; 11.25 
Płyty; 14.00 Muzyka obiadowa; 14.50 Wiadomości bie­
żące i giełda; 18.00 „Jesień w pieśni"; 18.15 Pogadanka 
aktualne; 18.25 Wiadomości sportowe; 22.55 Lokalna 
audycja informacyjna.

Programy zagraniczne: godz. 20.10 Deutschlandsen- 
der „Bal w  operze" —  operetka; 20.15 Frankfurt „Wieś 
bez dzwonu" —  operetka; 21.00 Bruksela franc. „Lr 
chant du desert" —  operetka; 21.00 Mediolan „Le ma- 
schere" —  opera; 21.30 Strassburg „Paulus" oratorium.

Dalsze ofiary oberwania sie balkonu
Tragiczna  przed kilku dniami w skutkach ka­

tastrofa oberwania się balkonu w  Łodzi na Sta­
rym  Rynku N r  1, w  czacie k tóre j 9 osób runęło 
z drugiego piętra na bruk ulicy, pociągnęła za so­
bą dalsze śmiertelne ofiary. W czoraj zmarła 
w  szpitalu 20-letnia Adła Mydiarzowa, dziś w nocy 
zakończyła życie 40-letnia Mariem Mydiarzowa, 
zaś dzisiaj rano zmarła 32-letnia G itla Holcman. 
stan poozstałych ofiar katastrofy jest w  dalszym 
ciągu poważny.

W  dniu dzisiejszym z polecenia władz prokura­
torskich został aresztowany administrator domu 
nr 1 przy Starym  Rynku. Jak stwierdzono przyczy­
ną katastrofy było zupełne przeżarcie rdzą belek 
żelaznych, podtrzymujących balkon.

Hfakóu/y PI. marjaclu 2
Te/e fon t 2 £ i ~ y f

ią D O J C / E  CENNIKÓW

K A R O L  C O N R A D 76

Współczesna powieść marynarska.
Przek ład  Eugeniusza Bałuckiego.

—  Co w tedy?
—  Rzucają się i dobijają —  dokończył nie­

wzruszenie kapitan Steeg,
—  O, do diabła!
N ag le  p rzeraźliw y krzyk rozaari ciszę. Hun- 

stanton rozpoznał głos Izabel, a w  następnej 
chw ili u jrzał przez niezasłonięte w ejśc ie  do na­
miotu, jak  przelecia ła  obok i znikła w ciemności.

—  W padnie w  ręce Murzynów... —  wykrztusił 
na pół przytom ny kapitan.

—  N ie  SDała.. —  dodał oszołom iony A lberto  
Spah —  Słyszała wszystko.

Hunstanton zerw ał się z posłania.
—  Prędko! —  krzyknął zapominając, że dotąd 

innym zalecał i sam przestrzegał ciszy. —  Prędko, 
bo je j potem już nie znajdziem y!

Pom knęli w kierunku, którym  znikła panna 
Style. P rzystaw a li od czasu do czasu, nawoływali 
i znów b ieg li dalej.

N ag le  usłyszeli je j g łos:
—  N ie  mogę!... Już nie m ogę!...'.

Po chw ili u jrzeli ją  na małej polance —  za­
p lątała się w  gęstej sieci cienkich lian łączących 
dwie palmy.

Chwycili ją  z obu stron za ramiona. Hunstan­
ton w y ją ł latarkę i ośw ietlił je j twarz.

Izabel patrzyła na Steega szeroko rozwartym i 
obłąkanymi oczami, drżała, dzwoniąc zębami i beł­
kotała ledwo w ym aw ia jąc:

—  Ratuj, oni mnie szukają... chcą porwać... 
ale ja  nie będę tańczyła, nie będę... D laczego mnie 
trzym acie tak mocno?... To  boli... puśćcie...

Zaprowadzili ją  przemocą do namiotu. Dołożyli 
na posłanie. Steeg usiadł obok.

Z jaw ił się A lberto  Spah.
—  N ie  rób głupstw, Izabel —  pow iedział szor­

stko. —  N ie  zapominaj, że nie jesteś tu sama. —  
Uspokój s ię !

Hunstanton zaśw iecił latarkę
—  Izabe l! —  zawołał łagodnie i spokojnie 

Steeg.
Uniosła powieki, spojrzała kolejno na w szyst­

kich i nagle ze śm ierteln ie przerażonych oczu po­
toczyły  się w ie lk ie  łzy.

—  D laczego nie śpisz, Geraldzie? —  zapytała 
cicho. Zabierz lampę, św iatło mnie razi okropnie.

Steeg dał je j  chininy.
Popatrza ła  na niego i zaczęła m ówić powoli, 

oddziela jąc w yraźn ie każde s łow o -

—  Pow iedziałeś, że się zastrzelisz. To  znaczy, 
że pozwolisz, abym sama poszła do Aguma-Biasse. 
Odwróciła się ku Hunstantonowi. —  T y  mnie też 
opuścisz?... D laczego nic nie mówicie?... —  N a ­
stępnie szepnęła zw racając się do S teega:

—  Puść na chwilkę...
U w oln iła  długą wąską dłoń, która wydawała 

się szczególn ie biała przy niebieskawym św ietle 
lam pj gazolinowej, pogłaskała Steega po po licz­
kach.

Kapitan  chrząknął, jak gdyby nieco zmieszany.
—  W idzisz, Izabel, jeś li ci o to chodzi —  rzekł 

poważnie —  to ja  się postaram, abyś przy nas 
została. Możesz być pewna, że tak będzie.

—  Dziękuję —  odparła cicho. —  A  teraz jeś li 
chcesz, możesz mnie znów trzym ać za ręce...

O trzec ie j w  nocy dżungla zam arła :. ustały 
szmery i trzask gałęzi, nastąpiła cisza, przytła ­
czająca i dzwoniąca w  uszach setkami odgłosów.

Jossai ukląkł na ziem i i zaczął modlić się 
szeptem. Podróżn i s iedzieli nieruchomo przed na­
miotem, trzym ając karabiny w  poprzek kolan. 
Hunstanton zasnął w skulonej pozycji, ale zbu­
dziła go nagła cisza.

—  Czy ja  coś m ówiłem ? —  zapytał. —  Mam 
takie głupie uczucie, że ciągle o czymś opow ia­
dałem.

ŚCiflir dalszv nastaniJ.

Przedpłata miesięczna w Krakowie bez odniesienia 4.50 zł, z odniesieniem 5 zł. 

Na c e  tym obszarze Państwa Polskiego z przesyłką pocztową 5 zł, za granicą 8  zł.

Konto P. K. O. Nr 415.730
Redakcja nie zamówionych artykułów nie zwraca i nie honoruje, listów nie 
opłaconych nie przyjmuje. Redakcja przyjmuje strony od godziny 14 do 15-tej.

C E N Y  O G ŁO S ZE Ń
Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy 20 gr
Nadesłane strona 9-ta  ................................. 50 gr
Komunikaty „  „  »  . * . « , «  60 gr
Komunika.y n a l  „ „  „  « * . . « »  70 gr
Drobne za wyraz a i 10 gr
Układ tabelaryczny o 50% drożej. —  Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

Wydawca: za „Katolickie Towarzystwo Wydawnicze" Ska z o. o. dr St. Kijak. —  Redaktor odpowiedzialny mgr Konstanty Turowski,
Drukarnia Polska, Fr. Zemanka w Krakowie.


